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„Cz b 8“ wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne.
Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 c., we Lwowie lub z przesyłką pocztową 12 c.

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

Pocztą w państwie austryackiem 
.  „ niemieckiem .,1 do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Turcyi 

i innych państw, należących do związku pocztowego .

na cały rok na  kw arta ł na 1 miesiąc
24 złr. 6 złr. 2 złr. 50 ct.
28 złr. 7 złr. 3 złr.

32 złr. 8 złr. 3 złr.
cralc przyjmuje się tylko ®il 1-go «lo ostatniego dnia w miesiącu. 

B.isty z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać 
franco  do Administracyi Czasu w Krakowie. — Lusty reklam acyjne nieopieczętowane nie podlegają 

opłacie pocztowej. — Listów  nieftankow anych  nie przyjmuje się.
Rękoplsmów nadsyłanych nie zwraca się.

P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :
Administraeya „CZASU“ w Krakowie i urzędy pocztowe. Miejscową, prenumeratę księgarnia 
S. A. Krzyżanowskiego, handel Z. Skalskiego w Sukiennicach, biuro dzienników i ogłoszeń Ignacego Herza 
plac Maryacki 1. 9, handel Baj era przy ul. Grodzkiej, trafika Kuklińskiego w Sukiennicach, główna trafika 
róg Rynku i ulicy św. Jana. — Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wiersza 
drobnym drukiem (petit.) za pierwszy raz 10 cent., za każdy następny po 5 cent. Sadesłane (na 
3 stronie) od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 cent. za każdy raz. — Ogłozzenln 1 pre­
numeratę przyjmują: we Lwowie Biuro dzienników ulica Karola Ludwika 1. 9; w Paryżu 
wyłącznie p. Adam, Rue des Saints-Póres 81, (prenumeratę p. W. Raczkowski, Courbevoi pod Paryżem, 
Rue du Chemin de fer 44) ; w Wiedniu pp. Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie 
n. M„ Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, R. Moses (także w Berlinie, Hamburgu, Mo­
nachium i Norymberdze), H. Schalek, M. Dukes, J. Danneberg, A. Hemdl, M. Stern, (tylko prenumeratę 
pp. H. Goldschmidt & C.): w Frankfurcie n. M. G. K. Daube & C. "W Warszawie przyjmują 

ogłoszenia pp. Reichman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej.

Śmierć Następcy Tronu 
A r c y k s i ę c ia  Rudolfa .

K r a k ó w  5 lutego.
W niedzielę o godzinie wpół do 10 wieczór na­

stąpiło przeniesienie zwłok Arcyksięcia Rudolfa 
z apartamentów w Burgu do nadwornej kaplicy. 
Przed wyżej oznaczoną godziną przybył proboszcz 
nadworny prałat Dr Wawrzyniec Mayer wraz z a- 
systeneyą i pobłogosławił zwłoki, poczem prze­
niesiono je do kaplicy. Orszak poprzedzał furyer 
dworski, dalej postępował chór kapeli nadwornej, 
śpiewający Miserere Palestriny, tudzież proboszcz 
nadworny i zamkowy w infule, poprzedzony swoją 
asystą i krzyżem parafialnym. Przed trumną szedł 
furyer przyboczny, ochmistrz dworu wiceadmirał 
hr. Bombelles, adjutant przyboczny hr. Rosenberg 
i oficer ordynansowy kapitan baron Giesl. Zwłoki 
w trumnie przykrytej białym całunem, a złożonej 
na marach obitych czarnem suknem, niesione były 
przez kamerdynerów przy pomocy lokajów dwor­
skich. Dwóch łuczników, oraz dwóch węgierskich 
gwardzistów przybocznych, następnie czterech tra­
bantów i czterech gwardzistów przybocznych asys­
towało po obu stronach trumny, obok której po­
stępowało z każdej strony po trzech paziów z ja- 
rzącemi pochodniami. Orszak posuwał się przez 
Saulenstiege, Theatergang i Botschafterstiege do 
kaplicy, w której przedsionku oczekiwali na zwłoki 
wielki ochmistrz dworu cesarskiego jenerał kawa- 
leryi ks. Hohenlohe i wielki mistrz ceremonii hr. 
Kalman Hunyady. Trumnę wniesiono następnie 
do kaplicy, ustawiono na katafalku, a po po­
kropieniu zwłok przez proboszcza nadwornego, 
wszyscy się wydalili i kaplica została zamkniętą.

Wczoraj o godzinie 8 rano po ponownem po­
kropieniu dozwolono publiczności przystępu do 
ustawionych na katafalku zwłok Cesarzewicza. — 
Kościół i oratoryum są czarno udrapowane, stale 
obeiągnięte czarnem suknem, ołtarze zakryte czar- 
nemi* zasłonami, na których znajdują się herby 
zmarłego. Rzęsiście oświetlony katafalk okryty 
jest czarnem suknem, a miejsce, gdzie stoi trumna, 
złotą draperyą; po nad nią wznosi się czarny bal­
dachim. Na stole złożone są: cesarska korona 
książęca, kapelusz arcyksiążęcy i kapelusz jene- 
ralski wraz z szablą, następnie na czarnej aksa­
mitnej poduszce ordery zmarłego. Straż honorową 
trzymają z wydobytemi pałaszami gwardziści przy­
boczni. Na piersiach zwłok i u nóg leżą wieńce 
Najjaśniejszych Państwa, Arcyksiężnej Stefanii, 
Arcyksiężniczki Elżbiety, Arcyksiężniczki Maryi 
Waleryi i ks. Gizeli, tudzież innych członków ro­
dziny cesarskiej. Na prawej stronie katafalku znaj­
dują się wieńce księcia i księżnej Walii, na lewej 
cesarza niemieckiego i króla serbskiego Milana. 
Wieniec, jaki ziożyla Arcyks. Stefania, składa się 
z palm, liści dębowych, gałązek sosnowych, fijoł- 
ków, białych róż, gwoździków i niezapominajek. 
Na białych wstęgach błyszczy złoty napis: „Od 
Twojej Stefanii.“ Krolowa Marya Krystyna hisz­
pańska poleciła złożyć wspaniały wieniec, na 
którego czerwono - żółtej wstędze widać napis: 
„W wdzięcznej pamięci — królowa Marya Kry­
styna. “ Z polecenia szacha perskiego złożył po­
seł Neriman Chan przepyszny wieniec na trumnie 
Arcyks. Rudolfa. Burmistrz Uhl złożył również 
kosztowny wieniec, na którego biało-czerwonej 
jedwabnej szarfie widać napis: „Niezapomniane­
mu — wdzięczne miasto Wiedeń.“ Prócz tego wy­
mienić jeszcze należy wieniec od hr. Bombelles, 
hr. Juliusza Andrassego, od Telekiego, Henryka

Crenneville (z napisem: W nie wysłowionej boleści 
pierwszy towarzysz młodości), hr. A'tura Potockie­
go, dalej wieniec palmowy z białą wstęgą z na­
pisem: „Swemu najdostojniejszemu doktorowi ho­
norowemu — c. k. Uniwersytet Jagielloński w Kra­
kowie, “ a między innemi także wieniec od depu­
towanego do Rady państwa radcy dworu Kowal­
skiego w imieniu wszystkich stowarzyszeń ruskich.

Jako prawdziwe arcydzieło w swoim rodzaju 
podziwiają wieniec, złożony przez reprezentantów 
prasy francuskiej. Wieniec ten ma więcej, niż 2 
metry średnicy; jest on prawdopodobnie najwięk­
szym ze wszystkich dotychczas złożonych, a uło­
żenie jego świadczy o najwykwintniejszym guście. 
Arcydzieło to kunsztu kwiaciarskiego składa się 
z kamelij i konwalij, wkoło zaś całego wieńca 
znajduje się napis: „a VArchiduc Rodolphe“. Li­
tery składają się z fijołków, wychylających się 
znów z innych białych kwiatów. Środek wieńca 
wypełniony jest białą jedwabną materyą, na któ­
rej w barwach narodowych Austro-Węgier i Fran­
cyi błyszczy napis: „la France — la Presse fra n -  
ęaise“ Całość wywiera wspaniały efekt. Wieniec 
wykonany został w magazynie Marxa (przy Karn- 
tnerring). Inicyatywa do tego daru wyszła od 
dwóch publicystów francuskich pp. Dubois i Lin- 
denlaub, którzy dłuższy czas mieszkali w Wiedniu, 
pierwszy jako korespondent Soleil, drugi jako ko­
respondent Tempts ; obaj wielcy wielbiciele Austryi 
i jej stolicy, w której też najsympatyczniejsze po 
sobie zostawili wspomnienie. Utworzyli oni w po­
łączeniu z pp. Kochlin (z Journal des Debats), 
Saint-Cere (z Figaro), Giffard (z Petit Journal) 
i Ranson (z M atin) komitet, do którego też po­
tem przyłączyli s ię : znana autorka p. Adam i księ­
żna Ratazzi, tudzież p. Ferdynand de Lesseps. 
Panu Fillion, wiedeńskiemu korespondentowi Ajen- 
cyi Havasa, polecono złożyć ten wieniec na tru­
mnie zmarłego Następcy tronu.

Dziś o godzinie 4-tej po południu odbędzie się 
pogrzeb.

Jak się dowiaduje Fresse, Najj. Państwo i Ar­
cy księżniczka Marya Walerya udadzą się w sobotę, 
lub w poniedziałek na dłuższy pobyt do Gódolló. 
Belgijska para królewska i ks. Baldwin powrócą 
we.środę lub we czwartek do Brukseli. O wyjeź 
dzie Arcyks. Stefanii dotąd na pewno nic nie 
wiadomo.

W tej mierze czytamy w Polit. Corr.: Według 
naszych informacyj należy z największą ostrożno­
ścią przyjmować pogłoski, jakoby Arcyksiężna Ste­
fania zamierzała stale opuścić Austro-Węgry. Do­
wiadujemy się przeciwnie z wiarogodnego źródła, 
iż Najdostojniejsza Arcyksiężna oświadczyła nie 
dawno, że Najjaśniejszych Państwa, Arcyksiężni 
czkę Elżbietę, Austro-Węgry i Wiedeń za nadto 
kocha, aby je mogła opuścić i że nieszczęściem, 
jakie wszystkich dotknęło, czuje się jeszcze ściślej 
z nimi związaną.

To samo pismo donosi również: Możemy zape­
wnić, iż w poinformowanych kołach nie wiadomo 
wcale o rzekomem zrzeczeniu się Arcyksięcia Ka 
rola Ludwika praw do następstwa na tron.

% kraju .
0  manifestacyach żałobnych z powodu śmierci 

Następcy Tronu Arcyks. Rudolfa dochodzą z kra­
ju następujące wiadomości:

Z R o h a t y n a .  Na pierwszą urzędową wiado 
mość o zgonie Najd. Cesarzewicza, pospieszyła 
reprezentacya gminna z wysłaniem licznej depu- 
tacyi, która na ręce starosty złożyła wyrazy naj­
głębszej kondolencyi. Na gmachach publicznych 
zawieszono chorągwie żałobne.

Ze Z b a r a ż a .  Cała ludność okazuje najgłęb­
sze przerażenie i współczucie. Czarne chorą­
gwie powiewają na domach starostwa i urzędu 
gminnego.

Z B o c h n i .  D. 31 stycznia odbyło się w ko 
ściele parafialnym żałobne nabożeństwo przy udzia­
le wszystkich władz rządowych, autonomicznych, 
wojskowych i bardzo licznie zebranej publiczności 
nietylko z Bochni, lecz z całego powiatu. Po na­
bożeństwie przybyli do Starostwa prezes Rady po­
wiatowej wraz z członkami wydziału, burmistrz 
na czele reprezentacyi gminnej, naczelnik stacyi 
kolejowej, dyrektor ginmazyum i t. d., aby dać 
wyraz głębokiej żałoby z powodu ciężkiego ciosu, 
jaki dotknął Dy nasty ę f Państwo.

Z C h r z a n o w a .  Na pierwszą wiadomość o o- 
kropnej katastrofie, zebrała się Rada powiatowa, 
którą zagaił wiceprezes hr. Antoni Wodzieki pod­
niosłą mową, dając w imieniu całego powiatu wy­
raz najgłębszego żalu i boleści.

Rada gminna miasta S t r y j a  wystosowała na 
ręce Starostwa adres kondolencyjny do Tronu. 
Również złożyły wyrazy współczucia najgłębszego 
z powodu zgonu ś. p. Cesarzewicza, w Starostwie 
miejseowem, deputaeye Rady powiatowej stryj- 
sk iej, deputacya tamtejszej kasy Oszczędności, 
Towarzystwa zaliczkowego i wszystkich korpora- 
cyj przemysłowych. Wszystkie budynki urzędowe, 
oraz wiele domów prywatnych, powywieszały czar­
ne chorągwie na znak żałoby.

Z S a n o k a  donoszą, że reprezentacya gminy 
tamtejszej złożyła w ręce starosty wyrazy smutku 
i współczucia z powodu zgonu śp. Cesarzewicza. 
Wszystkie gmachy rządowe i autonomiczne wy­
wiesiły chorągwie na znak żałoby.

Podobnież złożyli w G r ó d k u  wyrazy kondo­
lencyjne na ręce starosty urzędnicy tamtejszego 
sądu powiatowego, rada gminna miasta i nauczy­
ciele, urzędnicy starostwa i urzędu podatkowego. 
Wszystkie zabawy karnawałowe zostały odwołane.

Z K o l b u s z o w e j  donoszą, że w tamtejszem 
starostwie złożyli wyrazy kondolencyjne urzędnicy 
sądowi, urzędnicy starostwa i urzędu podatkowe­
go, członkowie wydziału powiatowego, oraz wiele 
osób prywatnych.

Wszystkie władze miejscowe w T a r n o b r z e ­
gu złożyły na ręce starosty miejscowego wyrazy 
kondolencyi, wszelkie zabawy zostały odłożone, a 
z gmachów urzędowych powiewają chorągwie ża 
łobne.

Z K o ł o m y i .  Rada miasta Kołomyi na przera­
żającą wieść o nagłej śmierci Najd. Arcyksięcia 
Rudolfa, uchwaliła na posiedzeniu nadzwyczajnem, 
odbytem na dnia 31 stycznia b. r., urządzić ko­
sztem miasta w poniedziałek dnia 4 lutego b. r. 
żałobne nabożeństwo za duszę śp. Arcyksięcia.

Z P i l z n a .  Dnia 2 b. m. złożyli na ręce sta­
rosty najgłębsze kondolencyc: urzędnicy starostwa, 
urzędu podatkowego i rady szkolnej okręgowej, 
sędzia powiatowy z całym swym personalem, no 
taryusz, następnie reprezentacye gminy miejskiej 
i reprezentanci izraeiickiej gminy wyznaniowej 
Na magistracie wywieszono czarną chorągiew.

Z D o l i n y .  W Dolinie, Bolechowie i innych 
miejscowościach powiatu wywieszono mnóstwo 
chorągwi żałobnych, odwołano wszystkie zabawy 
i bale, a wydział powiatowy przesłał na ręce sta 
rosty pismo kondolencyjne.

W i e d e ń  4 lutego.
Wszelkie rozumowania i kombinacye, dotyczące 

następstwa tronu, nietylko są niewłaściwe i przed­
wczesne, ale także niepotrzebne. Słusznie bowiem 
bardzo zwrócono już waszą uwagę na to, że po

rządek sukcesyi w Austryi postanawia i określa, 
bez najmniejszej wątpliwości, s a n k e y a  p r a g ­
m a t y c z n a .  Otóż oprócz tego, co przepisuje ona 
stanowczo pod względem sukcesyi, zachodzą za­
wsze w podobnych wypadkach okoliczności, może 
więcej formalnej niż istotnej natury, które jednak 
uszanowane być muszą i które wykluczają na ra­
zie wszelkie kombinacye i pozwalają jedynie trzy­
mać się ściśle i wyczerpująco przepisów i formal­
ności p r a g m a t y c z n e j  s a n k c y i .  Dlatego, po­
wtarzam, nie należy już całkiem poruszać tego 
przedmiotu.

Napływ publiczności i ścisk jest tak wielki 
w okolicy Burgu, że zaszło podobno kilka przy­
padków; towarzystwo pomocy sanitarnej pospie­
szyć musiało z pomocą; następnie wystąpiła pie­
chota, a w tej chwili i kawalerya. Przytem umy­
sły uspokoić się nie chcą, dalej fantazyują i już 
niczemu nie wierzą, dlatego że nieskończone wciąż 
powstają pogłoski i wersye. To, co w przedosta 
tnim pisałem liście, jest zaś prawdą.

Cesarzowa, która najczulszą otacza opieką Najj. 
Pana i na chwilę go nie opuszcza, okazuje wy­
soki hart ducha i wiele serca. Najj. Pani nie bę­
dzie jutro w kościele. Przedstawiać ją będzie wiel­
ka ochmistrzyni hrabina Goes. Trzy pierwsze 
miejsca w kościele zajmą Najj. Pan i królestwo 
belgijscy.

Niektóre dzienniki, zwykle dobrze poinformowane, 
twierdzą, że tak minister sprawiedliwości, jak i 
Freycinet nie chcą się zgodzić na zapowiedziane 
już przez Floqueta zmiany kodeksu karnego, uwa­
żając je za postanowienia, dające sposobność rzą­
dowi do chwytania się środków dowolnych, co 
łatwo sprowadzić może terroryzm republikański, 
tego zaś Francya nie znosi, bo ile razy po ja- 
kiejbądź stronie pojawił się terroryzm, zachodziły 
zawsze nagłe zmiany systemu rządowego. Ajen- 
cya Havasa nie zaprzecza wyraźnie, jakoby mini­
strowie ci nie chcieli się zgodzić na zamiary Flo­
queta, powiada tylko, że panowie ci nie mieli 
dotąd sposobności objawienia swego zdania, bo 
im Floquet jeszcze dosłownego brzmienia projektu 
zamierzonej ustawy nie udzielił, rozsiewane więc 
wiadomości są, jej zdaniem, co najmniej przed- 
wczesnemi.

Przegląd Polityczny.
Kraków 5 lutego.

Wniosek o podwyższenie uposażenia koronnego, 
przedłożony sejmowi pruskiemu, o 3 Va miliona ma­
rek, uzasadnia rząd tern, że dotychczasowy do­
chód z fideikomisu koronnego pruskiego, wyno­
szący 12,212,996 marek, nie wystarczał już w zu­
pełności na dawne potrzeby dworu królów pru­
skich, a okazuje się tem mniej dostatecznym wobec 
zwiększonych potrzeb reprezentacyjnych od czasu, 
jak królom pruskim przypadła korona cesarska. 
Z widocznego niezadowolenia, z jakiem wniosek 
ten przyjęły niektóre dzienniki opozycyjne, wy­
nika, że jednomyślnie uchwalonym nie zostanie. 
Glosować będą mianowicie przeciw niemu wolno- 
myślni.

Projekt do ustawy względem zmiany systemu 
wyborczego, przedłożony francuskiej Izbie depu 
towanych przez Floqueta, znosi artykuły 1, 2 i 3 
ustawy z dnia 16 czerwca 1885 r., zaprowadzają 
cej wybory listami, a przywraca postanowienia 
ustawy z 30 listopada 1875 r., przepisujące, że 
każdy powiat (arrondissement) ma wybierać po 
jednym deputowanym, te zaś powiaty, których 
ludność przenosi 100,000 mieszkańców, po dwóch. 
Z tego powodu zmieni się nieco liczba deputowa 
nych i będzie ich w ogólności na prowincyi dzie­
sięciu mniej, niż dotąd.

Wnioskom o uznanie projektu rządowego za 
nagły sprzeciwia się Floquet z dwóch względów, 
raz dla uniknięcia dyskusyi w obecnej chwili wiel­
kiego rozdrażnienia, a następnie dlatego, aby spie 
szne przyjęcie wniosku nie wywołało kwestyi roz 
wiązania Izby, wybranej na podstawie dawnego 
systemu wyborczego. Zdaje się, że ostateczne u- 
chwalenie zaprojektowanych zmian ma się prze­
ciągnąć aż ku jesieni.

O ile pogłoski o zmianach, mających zajść w ga­
binecie Floqueta, są uzasadnione, trudno osądzić.

Expose włoskiego ministra finansów wykazuje 
smutny stan finansów włoskich. Niedobór stały 
wynosi i 91 milionów, a chwilowe nadzwyczajne 
potrzeby wznoszą go do wysokości 460 milionów. 
Środki, jakie na wyrównanie niedoboru proponuje 
minister finansów, mianowicie przez chwilowe u- 
życie kapitału 240 milionów, stanowiącego główną 
podstawę kasy, z której pensye wypłacają, spo­
tykają się z niezadowoleniem znacznej części Izby.

KORESPONDENCYA „CZASU11.
L w ó w  3 lutego.

(Z Rady szkoluej krajowej. — Zmiany w Wydziale 
krajowym).

(X) Z inieyatywy Rady szkolnej krajowej po­
wołaną została w dniu 31 z. m. fachowa ankieta 
dla zastanowienia się nad rewizyą używanej do­
tąd w szkołach średnich łacińskiej gramatyki Dra 
Zygmunta S a m o l e w i c z a .

W obradach ankiety, która zebrała się w wiel­
kiej sali Namiestnictwa, wzięli udział pp.: Dr Wł. 
Zajączkowski, członek Rady szkolnej krajowej 
jako przewodniczący, profesorowie: Borkowski, 
Fischer, Librewski, Palmstein, Dr Niementowski, 
Próchnicki, Kozioł, Dr Samolewicz, Dr Ćwikliń­
ski, Dr Kruczkiewicz i Dr Morawski, prof. Uni­
wersytetu Jagiellońskiego, oraz członkowie Rady 
szkolnej krajowej Dr Gerstman i Hfickel. Poszcze­
gólne grona nauczycielskie nadesłały Radzie szkol­
nej krajowej cały szereg uwag, odnoszących się 
do zmiany pomienionej gramatyki, zaś prof. Soł­
tysik, jako referent ankiety, zebrał te uwagi w pe­
wną systematyczną całość i przedstawił ankiecie 
w obszernym elaboracie sprawozdanie wraz z o- 
statecznemi wnioskami. Elaborat ten, obejmujący 
kilkadziesiąt arkuszy, opracowany z fachową zna­
jomością przedmiotu, wywołał u członków ankiety 
ogólne uznanie. Prof. Sołtysik oświadczył się za 
zmniejszeniem obecnie obowiązującej gramatyki ła­
cińskiej do połowy, i w tym celu zaproponował 
opuszczenie, względnie skrócenie wielu ustępów, 
znajdujących się w gramatyce Dra Samolewicza.

Na wniosek Rady szkolnej krajowej udzielił 
p. minister wyznań i oświecenia sześciomiesię­
cznych urlopów niektórym suplentom gimnazyal- 
nym, a to celem pozostawienia im więcej wolnego 
czasu dla przygotowania się do egzaminu kwali­
fikacyjnego. Urlopy otrzymali: Jan Biela z III gim- 
nazyum w Krakowie; Jan Pelczar z gimnazyum 
św. Anny w Krakowie; Emil Pelikan z II gim­
nazyum we Lwowie; Józef Piekarski z gimna-

ftestauracya wnętrza presbiteryum
Kościoła Panny Maryi

w Krakowie.

Musi to przyznać choćby i najobojętniejszy na 
wrażenia idealne mieszkaniec naszego miasta, du­
mny pogardą dla archeologów i wszelkich strzę­
pów przeszłości, że przecież ten wielki gmach na 
rynku, który lud czci imieniem Najśw. Panny, 
jest niezwykle wspaniałym i artystycznie pięknym. 
Gotów może byłby wyprzeć się tego mniemania 
wśród białego dnia i okazać ochotę otynkowania 
ceglanych ścian kościoła, ale wstrzymuje się od 
tego, przypominając, jak w pogodną noc księżyco­
wą, gdy cisza zalegnie rynek, gmach ten panuje 
nad jego umysłem, jak go cieszą promienie oble­
wające subtelny szczyt wieży, a bielejące kamie­
nie, zarysowujące konturami wnętrza ścian ponu­
rych ceglaną barwą. Nie znasz wspomnień prze­
szłości, jakie przyczepiły się do gmachu, jego 
skarbów sztuki, obojętny jesteś na modlitwy ludz­
kie, które zapełniają wnętrze kościoła —- czemu 
poddałeś się wrażeniu i choć na chwilę gmach 
ten kochasz?

Odpowiedź łatwa — jestto właściwością prawdzi­
wego dzieła sztuki, a przede wszy stkiem, jak tu, 
architektury, że porywa serca ludzkie i więzi je 
ku sobie. Kto zaklął w te mury przed wiekami 
to życie, budzące obojętnych na wrażenia, tego 
nazwać musimy wielkim artystą. Każdego wcho­
dzącego do wnętrza gmachu, choćby nie znawcę, 
uderzyć musi niezwykły majestat proporcyj archi­
tektonicznych, dziwnie wyniosłe sklepienia i ró­
wnie dziwna przejrzystość, zyskana olbrzymiemi 
arkadami i giębia, która wiedzie oczy ku nie- 
śmiertelnemu dziełu Wita Stwosza, umieszczonemu 
w tej barwnej latarni, jaką się przedstawia za­
mknięcie kościoła od strony wschodniej. W tem
leży sztuka. . . ,

Pytaj czemu lud pobożny Krakowa i jego oko­
licy tak kocha ten przybytek Boży, wyróżnia go 
swą miłością z pośród innych kościołów miasta, 
a znajdziesz odpowiedź w wrażeniu, jakie przy­
nosi prawdziwe dzieło sztuki. Działa ono i na tłu­

my, nieznające wspomnień o przeszłości miasta, 
niewiedzące, kiedy i kto kościół zbudował i nie- 
rozumiejące, jakie przestrzenie czasu życie swe 
zaznaczyły tutaj.

Komu nie obca przeszłość dawnej stolicy Polski, 
ten z wrażeniem artystycznem łączy świadomość, 
że ten kościół od XIV wieku jest ukochanem 
dzieckiem sławnego patrycyatu krakowskiego, że 
wyrósł pod jego opieką i zbogacał się dziełami 
sztuki, że tryumfy i nieszczęścia miasta odzywały 
się głosem jego dzwonów. Urasta ten gmach w pa­
miątkowy pomnik historyi miasta, której nie za­
pisywały dzieje ogólne narodu; wielbiono, kochano 
go, ale nie rozumiano, dopóki w miejsce uwielbień, 
nie zajęły się nim trzy córy umiejętności nowo­
żytnej : historya kultury, historya sztuki i znaw 
stwo, starające się ochraniać dla przyszłości to, 
co pięknego pozostawiła przeszłość.

Jeżeli dzięki ogłaszaniu drukiem najstarszych 
aktów z archiwum miasta Krakowa, pracom Szuj­
skiego i Piekosińskiego, wyjaśniła się historya 
miasta naszego od XIV wieku, a stanęło przed 
nami to społeczeństwo umiejące się rządzić do­
brze i dbające o interes miasta, to historya ko­
ścioła Panny Maryi znalazła tu wyjaśnień wiele. 
Ileż lat przedtem nie rozpoczęła się ta praca ar­
chiwalna odnośnie do kościoła naszego? Ambroży 
Grabowski jest pierwszym, który na tem polu po 
łożył zasługi niemałe, tak jak Wilhelm Gąsiorow- 
ski badaniem archiwum kościelnego. Rozrzucone 
zapiski po różnych publikacyach nie wyczerpują 
wszystkiego, co przechowują archiwa miejskie, ale 
rzucają światło na historyę budowy gmachu, na bo­
gactwa dawne, widoczne z opisów skarbca w ró­
żnych epokach, na zarząd, opiekunów i dostojni­
ków kościoła. Monografii z tego materyału nie 
zyskał dotąd kościół Panny Maryi, ale jest prac 
wiele, mogących objaśnić o stosunkach jego w prze­
szłości (J. Łepkowski); pozna z tego każdy wa­
żność pomnika dla historyi kultury. Trudniejsza 
sprawa z objęciem gmachu w posiadanie historyi 
sztuki; jak otwarta księga do czytania, tak stał 
ten uświęcony wspomnieniami dokument kultury, 
ale artyzmu jego długo czytać nie umiano.

Znawstwo dyletanckie podnosiło po r. 1830 war­
tość niektórych zabytków sztuki w kościele znajdu­
jących się, ale patrzeć na średniowieczny artyzm

nie umiało i nie znało się na tem. Zawsze wy 
stępował kościół Panny Maryi, jako dzieło archi­
tekta XIII wieku z czasów biskupa Iwona, bo 
świadczył o tem napis przez X. Łopackiego po­
łożony — nie zapominajmy, że jeszcze w r. 1861 
dyskutowano w dzienniku miejscowym, czy ko­
ronka attyki Sukiennic jest w stylu bizantyńskim. 
Pojęcia stylów nie jasne i w pewne szematyczne 
grupy uszykowane nie dozwoliły ocenienia nauko­
wego zabytków artystycznych i samego gmaehu 
kościelnego. Komisyi archeologicznej i młodym 
członkom jej w byłem Towarzystwie Naukowem 
należy się zasługa powiązania dziejów ogólnych 
sztuki z zabytkami Krakowa. Pożar Krakowa 
w r. 1850 zbliżył znawstwo sztuki średniowiecznej 
do zajęcia się restauracyą pogorzałych zabytków.

Odtąd rozpoczyna się rozumna opieka nad dzie 
łami sztuki przeszłości, w której prym trzyma ko­
mitet parafialny kościoła Panny Maryi, a raczej 
tak zwany Dozór kościelny, który go poprzedził. 
Co zrobiono dla zachowania dzieł sztuki w ko­
ściele Panny Maryi, świadczy o tej miłości prakty­
cznej, co nie daje upaść świetności kościoła. Z nie­
dbalstwa, w jakiem go zastała rozbudzona miłość 
sztuki, stał się kościół wzorem dobrego utrzyma­
nia zabytków. Czego nie zrobiono przez te trzy­
dzieści kilka lat, ile nie uratowano dzieł sztuki i 
przemysłu artystycznego, które mogły były runąć 
i w proch się obrócić, nie tu miejsce donosić. Po­
winno te zasługi uznać miasto i pamiętać imiona 
tych, którzy tu czynni byli. Dach kościelny, gra­
nitowy cokuł, nowe cztery pinakle, okna kościelne 
z pięknemi rozetowaniami, ołtarz Wita Stwosza, 
witraże w trzech oknach, stalle radzieckie i ławni­
cze, stalle syndykowskie, kaplica Bonarów, gzymsy 
i rozetowania okien w wieży dzwonnej — naprawa 
schodów na wieżę, oczyszczenie ścian zewnątrz i 
tyle innych rzeczy sztuki, oto tytuły do tej wdzię­
czności. Restauracye były szkołą, w której uczy­
liśmy się rozpoznawać zbliska warunki techniki 
i artyzmu zeszłych wieków, w której wykształcali 
się nasi dzisiejsi rękodzielnicy, w której poznano 
zbliska właściwości stylowe miejscowe.

Study a nad architekturą kościoła i jego zabyt­
kami sztuki przyszły w następstwie prac archi­
walnych i restauracyjnych. Rozglądano się ze ści­
słością naukową po raz pierwszy za przykładem

Niemca Essenweina, który w dziele swem o śre­
dniowiecznej sztuce Krakowa wskazał pierwszy 
na właściwości konstrukcyi kościołów naszych 
XIV wieku. Autor bawił w Krakowie zbyt krótko, 
aby gruntownie rzecz zbadać; słusznie najdosko 
nalej opracował katedrę naszą i wskazał na jej 
osobliwszy układ i system szkarp, ale jak pomy­
lił, nazywając ją budową ciosową, tak kościół 
N. Panny Maryi niedosyć podniósł, a zaliczył go 
do stylu wiślano-bałtyckiego, którą to nazwą po­
mieszał wszystko. Na podstawie głębszych studyów 
konstrukcyjnych i estetycznych kościoła naszego 
kongres historyków imienia Długosza uznał, że 
budowa ta nasza ma bliższy związek z architek­
turą kamienną zachodnio-europejską, niż z cegla- 
nemi budowlami Pomorza, Brandenburgii i krzy­
żackich ziem, a szeregiem artykułów w Przeglą­
dzie technicznym warszawskim z r. 1887 piszący 
te słowa wskazał różnice, jakie zachodzą między 
dwoma odcieniami stylowemi i śrudki, jakich nasz 
odcień używa wyłącznie. Obrazy K u l m b a c h a  
znalazły się umiejętnie opracowanemi przez prof. 
S o k o ł o w s k i e g o .  Ołtarz Stwosza wyjaśnionym 
co do treści swych został, a z dniem każdym 
zjawiają się sumienne naukowe prace o sztuce 
w kościele Panny Maryi. Takie hołdy składa u- 
miejętność sztuki wiekopomnemu dziełu Krakowa 
i składać na dtugo nie przestanie. Piękne foto­
grafie p. K r i e g e r a roznoszą po świecie wiado­
mość o arcydziełach w kościele znajdujących się, 
co także do prac naukowych zaliczyćby się go­
dziło.

Pragnąłem temi kilku wstępnemi słowy do tre­
ści, tytułem artykułu tego zaznaczonej, wskazać 
z jednej strony uznanie, jakie mamy dla piękno­
ści pomnika we wszystkich warstwach, z drugiej 
to, że wiemy trzeźwo, z czem mamy do czynienia 
na podstawie nauki. Musimy przyznać, że temi 
warunkami kieruje się zawsze i kierował przed­
tem tak zwany Komitet parafialny, obecnie pod 
przewodnictwem JE. p. Pawła P o p i e l a  zosta­
jący. — Sprawa restauracyi to zwykły porządek 
dzienny Komitetu od lat wielu. To, co dzisiaj sta­
nęło, to jest zamiar przywrócenia wnętrzu kościel­
nemu pierwotnej gotyckiej szaty, jaką utraciło 
w XVIII wieku, ma być uwieńczeniem jego za­
sług około kościoła Panny Maryi. Niemającemu

zamiaru pisania tutaj historyi tego kościoła i lo­
sów jego budowy, niech będzie wolno zaznaczyć 
w kilku słowach, czem jest jego wnętrze i jaki 
jego stan zastajemy.

Pozornie wydaje się on jednym organizmem go­
tyckim, na jednym zakreślonym planie, w rzeczy­
wistości rozpoznajemy w nim trzy składowe czę­
ści, dzieła trzech zbliżonych do siebie epok oraz 
czwartą czasem nieco oddaloną. Za najstarszą 
część uważamy obie wieże, pochodzące jeszcze 
z pierwszej połowy XIV wieku, za młodszą nieco 
ukończone około 1360 roku presbiteryum kościel­
ne, nawa główna wraz z pobocznemi wciśnięte 
zostały pomiędzy te dwie starsze części dopiero 
w samym końcu XIV wieku. Szereg kaplic obok 
naw bocznych przynależy do XV wieku, niektóre 
z nich budowały się jeszcze na początku XVI-go 
stulecia. Całość należy do ceglano - kamiennych 
budowli w odcieniu konstrukcyjnym krakowskim, 
stworzonym ze względu na oszczędność i użycie 
dwóch materyałów o różnej wytrzymałości. — 
Ze wszystkich kościołów tego systemu nasz ma 
rozmiary największe, a sklepienie główne wznosi 
się na wysokości 28 metrów, gdy nawy boczne 
maią je na wysokości 14 metrów.

Najbogaciej przedstawia się presbiteryum; jest 
ono względnie części przodkowej kościoła, dzie­
łem prawdziwie znakomitem, a w systemie cegla- 
no-kamiennym niezaprzeczenie najpierwszem w kra­
ju naszym. Fundatorem jest znany Mikołaj W i e ­
rz y n e k , stolnik z czasów Kazimierza W. Stara­
łem się scharakteryzować to wiekopomne dzieło, 
pisząc w Przyjacielu sztuki kościelnej (Rocznik I, 
Nr. 6) artykuł: „Jaki skarb Mikołaj Wierzynek 
zostawił w upominku Krakowowi." Tam odsyłam 
czytelnika, któryby się w tej sprawie pouczyć ze­
chciał. Nawy przodkowe stanęły ze składek pu­
blicznych, a zajmowali się budową rajcy miejscy; 
sprowadzili oni z Pragi mistrza W e r n e r a ,  ar­
chitekta, dla zbudowania sklepienia nawy głównej.

W ł a d y s ł a w  Ł u s z c z k ie w ic z .

(Ciąg dalszy nastąpi)



2 CZAS z Środy 6 Lutego 1889.

zyum przemyskiego; Władysław Bojarski z gim- 
nazyum tarnopolskiego, oraz Tadeusz Kopystyń- 
ski z gimnazyum brodzkiego.

W następstwie wyboru p. C h r z a n o w s k i e g o  
członkiem Wydziału krajowego, zarządził p. Mar­
szałek krajowy pewne zmiany w rozdziale czyn­
ności poszczególnych departamentów. I tak czło­
nek Wydziału krajowego Dr W e r e s z c z y ń s k i ,  
który dotąd miał w swym referacie sprawy me- 
lioracyj, szkół rolniczych, lasowej, kultury krajo­
wej, dalej sprawy dotyczące przemysłu, Banku 
krajowego i wielu innych, obejmuje w tych dniach 
departament drogowy, a nadto z dotychczasowego 
referatu obejmie melioracyę i szkoły rolnicze. 
Członek Wydziału krajowego p. C h r z a n o w s k i  
otrzyma sprawy odnoszące się do skarbowości, 
przemysłu, szkoły lasowej, Banku krajowego i 
kultury krajowej (z wyjątkiem melioracyj). Nadto 
p. Wereszczyński dla braku czasu zrezygnował 
z godności członka Rady szkolnej krajowej, a na 
jego miejsce postanowił Wydział krajowy powołać 
p. Chrzanowskiego.

Z powodu wyjazdu do Wiednia członka Wydz. 
krajowego prezydenta Izby deputowanych Dra 
S m o l k i ,  powołał p. Marszałek krajowy do kie­
rownictwa departamentem gminnym zastępcę człon­
ka Wydziału Dra R y b i c k i e g o ,  który już przed 
kilku dniami objął urzędowanie.

Rozmaitości polityczne.
Z L itw y .

Dziennik Poznański otrzymuje z Wilna „z zu­
pełnie pewnego źródła“ następujący list:

Czasy strasznego prześladowania z czasów Mu- 
rawiewa znowu zmartwycbpowstają, a kto wie, 
może prześladowanie będzie sroźsze teraz za Ko- 
chanowa, niż za Murawiewa. Wilno jest dziś pod 
wpływem nowego ciosu, który nas dotknął, a który 
ludność całą wprawił w osłupienie. Od samego 
rana dozorcy policyjni ściągają od kupców pod­
pisy pod deklaracyę drukowaną, którą wam prze­
syłam w dosłownem tłumaczeniu:

D e k l a r a c y a .
„My niżej podpisujący się właściciele składów, 

sklepów i innych zakładów handlowych w m. Wil 
nie dajemy niniejszem deklaracyą p. policmajstrowi 
wileńskiemu na to, iż nam oświadczono, abyśmy 
my sami i nasi subjekci nie używali w składach 
i sklepach w rozmowie języka polskiego tak mię­
dzy sobą, jakoteż w stosunkach z publicznością— 
w przeciwnym bowiem razie będziemy pociągnięci 
za pierwszym razem do kary pieniężnej wedle 
uznania p. generał-gubernatora wileńskiego, ko­
wieńskiego, grodzieńskiego, a za drugim razem 
skład nasz będzie zamknięty. “

Nie macie pojęcia o przygnębieniu, jakie tu dziś 
panuje.

Nadsyłani szpiedzy będą naumyślnie udawali, 
że po rosyjsku nie rozumieją; kupiec słówko po­
wie po polsku, szpieg żadenuncyuje i albo kara, 
albo zamknięcie składu niechybnie nastąpi.

Od kilku miesięcy, powiem nawet otwarcie, od 
czasu przybycia Kochanowa, którego poprzedził 
terror straszliwy — ledwo oddychaliśmy, a tym 
czasem teraz kiedy cicho siedzimy wszyscy jak 
mysz pod miotłą, odrazu spada na nas grom. Kto 
podsunął Kochanowowi tę myśl piekielną? Co mo­
gło tę represyę nieludzką wy wołać ? Jestto zamach 
na nasz handel, który i tak ginie wobec konku- 
rencyi żydowskiej, nieprzebierającej w środkach 
i dławiącej nas biedaków.

Pod wpływem ciosu, jaki nas dotknął, nie pi­
szę więcej; drży ręka z oburzenia i myśli się 
mącą.

Cóż na to p. Komarow i Sławiańskie Izwiestia, 
które mają starać się o usunięcie „powodów nie­
zgody" pomiędzy nami a rządem rosyjskim. Zgo­
dzą się chyba na to, że postępowanie jak powyż­
sze i cały system ani na chwilę do wzajemnej 
miłości się nie przyczynią.

Z Berlina.
Artykuł pod tytułem: „Dynastya Bismarka,“ 

umieszczony w lutowym zeszycie londyńskiego 
Contemporary Rewiew(, wywołał ogromnejwrażenic. 
Tchnie on taką nienawiścią przeciw ks. Bismar- 
kowi , że nie może porównać się z żadną dotąd 
filipiką w tę stronę wymierzoną. Standard zamie­
ścił wyjątki z artykułu, prorokując, że rozjątrzy 
on znowu orgię polemiczną, jaka rozpasała się 
na mogile cesarza Fryderyka. Jeżeli odkrycia nie 
są wynikiem złośliwej iantazyi, muszą pochodzić 
chyba ze sfer zajwyższych i wtajemniczonych we 
wszystkie arcana stosunków dworskich. Artykuł 
jest zamachem na całe stanowisko dzisiejsze i hi­
storyczne ks. Bismarka, na jego system i plany. 
Plotkarstwo klubowe w Londynie autorstwo arty­
kułu przypisuje Mackenziemu lub Morierowi, albo 
wreszcie ich spółce. Przewidują wszelako, że ks. 
Bismark przypisze go inspiracyom cesarzowej 
Fryderykowej, wskutek czego przygotowanym 
być można na nowe zajścia na dworze berlińskim. 
Lord Salisbury żywo zajmuje się tym wypadkiem, 
bojąc się, aby nie sparaliżował on usiłowania jego 
około utrzymania dobrych stosnnków pomiędzy 
Anglią i Niemcami. Według Frankf. Ztg autorem 
tego artykułu ma być Sir Grant Duff, były gu­
bernator w Madras.

Według pism angielskich, ma cesarz Wilhelm 
po złożeniu żałoby po cesarzu Fryderyku odwie­
dzić swoją babkę, królową Wiktoryą. Pobyt ce­
sarza w Londynie potrwa prawdopodobnie 10 dni.

X. biskup Kopp powrócił już z Berlina do 
Wrocławia. Krótko przed odjazdem odwiedził go 
jeszcze minister oświecenia w jego mieszkaniu 
w hotelu „Royal.“

Rada związkowa przyjęła w ubiegły piątek 
projekt do ustawy, dotyczącej zwalczania niewol­
nictwa i opieki niemieckich interesów w wscho­
dniej Afryce w tej formie w jakiej ją  przyjął par­
lament.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 5 lutego.

—  Kraków w czasie pogrzebu Arcyksięcia Rudolfa. 
W dniu dzisiejszym od 3 godziny do 5 wieczór, t. j. 
w czasie pogrzebu Najdostojniejszego Następcy tronu 
Arcyksięcia Rudolfa — zapalono z polecenia wicepre­
zydenta Friedleina w mieście lampy gazowe, które po 
kryto kirem, a równocześnie właściciele sklepów po­
zamykali takowe dobrowolnie. Miasto wyglądało 
prawdziwie żałobne. Umilkł ruch i ożywienie, a po 
ulicach snuli się smutni przechodnie.

— Radę miejską krakowską zaprosił p. wiceprezy­
dent F r i e d l e i n  osobnym okólnikiem na nabożeń­
stwo, jakie odbędzie się jutro we środę d. 6 b. m.
0 g. lOej w katedrze na Wawelu za spokój duszy 
ś. p. cesarzewicza Rudolfa.

— Prezydent Dr Szlachtowski wczoraj wieczorem 
powrócił z Wiednia do Krakowa.

— Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek d. 7 b. m. o g. 5ej po południu w sali ra­
tuszowej. Na porządku dziennym są przeważnie spra­
wy z zakresu gospodarki miejskiej. Po posiedzeniu 
jawnem odbędzie się posiedzenie poufne.

— Sprawozdanie z procesu kukizowskiego poda­
jemy dziś w łamach dziennika, mianowicie w rubryce 
„Sprawy sądowe.“

— Mistrz Matejko jako dyrektor szkoły Sztuk Pię­
knych zarządził, aby z powodu nieodżałowanej śmierci
1 pogrzebu Najd. Arcyksięcia Rudolfa, zawiesić w dniu 
5 lutego w szkole Sztuk Pięknych wszystkie wykłady 
i lekcye, a w dniu 6 lutego o godzinie 9 zrana za­
mówić osobną mszę św. żałobną w imieniu szkoły 
Sztuk Pięknych w  kościele parafialnym św. Floryana, 
w której tak dyrekcya szkoły jak również grono pro­
fesorów i uczniowie uczestniczyć będą.

— Tercyarze św. Franciszka, posługujący ubogim, 
będą kwestować we środę i czwartek w ul. Czarno­
wiejskiej, Dolnych młynów i Karmelickiej.

— Wydzfał powiatowy krakowski zawiadamia P. 
T. opodatkowanych w powiecie, że projekt budżetu 
powiatowego na rok 1889 jest wyłożony do przej 
rżenia w biurze Wydziału przy ul. św. Marka 1. 5 
podczas godzin urzędowych od 9 rano do 2 po po­
łudniu.

— Komitet opieki nad weteranami wojsk polskich 
z r. 1831 ma sobie za obowiązek złożyć serdeczne 
podziękowanie, stokrotne staropolskie „Bóg zapłać!“ 
za urządzenie tak uroczystego nabożeństwa żałobnego 
za duszę ś. p. Ignacego Domejki zarządowi kościoła 
św. Barbary, za celebrę X. kan. prof. Dr J. Pelcza­
rowi, za mowę X. superiorowi St. Załęskiemu T. J. 
i bractwu akademickiemu Filaretów krakowskich za 
złożenie ślicznego wieńca, zamiast urządzenia oso­
bnego w tym dniu nabożeństwa.

Ksawery Konopka.
— Zima na nowo rozpościera swoje panowanie! 

Przez kilka dni ostatnich z rzędu mieliśmy dni dosyć 
ciepłe, tak dalece, że przy deszczach ruszyły lody na 
Wiśle. Zdawało się, że wiosna zapowiada już swoje 
przybycie. Niestety dziś zaczął padać nadzwyczaj 
gęsty śnieg, tak, że w mieście potworzyły się już 
zaspy. Być więc łatwo może, że luty dotrzyma swej 
tradycyjnej surowości i obdarzy nas jeszcze mrozami
1 zawiejami śnieżnemi.

— Powódź. Znad Wisły donoszą: Wisła w powie­
cie brzeskim wystąpiła w niedzielę z brzegów i za­
lała część wsi Grabie. Dotąd niema niebezpieczeństwa 
dla ludzi i zwierząt domowy eh. Źandarmerya od trzech 
dni czuwa w zagrożonych ulicach. W sobotę ruszył 
lód na Wiśle w powiecie bocheńskim. W Niepołomi­
cach utworzył się zator, jak w roku zeszłym. Zator 
stał od Mszczęcina na długość 6 kilometrów. W Pa- 
sterniku woda szła przez wał. Zarządzono opróżnie­
nie zagrożonych domów. W niedzielę rano powódź 
zajmowała 30 morgów obszaru; strat w ludziach i 
inwentarzu nie było. Zawezwano inżynierów i pionie­
rów, celem rozsadzenia zatoru, co jednak okazało się 
na razie niepotrzebnem, gdyż po południu wspomniany 
zator odpłynął.

— W jednym z tutejszych kantorów chciał dnia
2 lutego b. r. wymienić nieznajomy młody człowiek, 
lat około 20 liczyć mogący, dobrze ubrany, w pale- 
tocie bronzowym, kupon od listu zastawnego Towa­
rzystwa kredytowego miasta Warszawy serya IV Nr 
210.551 na 12 rubli 50 kopijek płatny 20 marca 
(1 kwietnia) 1892 r. Właściciel kantoru złożył ów 
kupon w policyi, zkąd właściciel podnieść go może.

— Na cele balu akademickiego nadesłali w ubie­
głym tygodniu. Wanda z Ossolińskich ks. Jabłonow­
ska 25 złr., Ksiądz z Królestwa 15 rubli, Jul. Gros­
sowie 15 złr., Leon Goldesland z Warszawy, prof. 
Blumenstock po 10 złr., Hr. Józef Skarbek z Oświę- 
cin 6 rubli, nadprok. Szymonowicz 6 złr., X. Solak 
z Kurzyniec 4 złr., A. M. z Mytnika 3 ruble, prez. 
Danecki z Wadowic 3 złr.

— Wydział Stowarzyszenia ku niesieniu pomocy 
ubogim uczniom szkół ludowych krakowskicji roz­
dzielił w ostatnich dniach listopada i w grudniu r. z. 
pomiędzy rodziców ubogich dzieci celem sprawienia 
tymże obuwia w I szkole posp. dla 41 uczniów 55 
złr. 60 ct.; w II szkole posp. dla 18 uczniów 27 złr.; 
w III szkole posp. dla 20 uczniów 30 złr.; w IV 
szkole posp. dla 53 uczniów 78 złr.; w VH szkole 
posp. dla 64 uczniów 100 złr. 50 ct.; w VIII szkole
posp. dla 55 uczniów 77 złr. 50 ct.; w XI szkole
posp. dla 45 uczniów 67 złr. 50 ct.; w IX szkole
posp. dla 31 uczennic 42 złr.; w X szkole posp. dla
91 uczennic 114 złr; w XII szolc posp. dla 11 u- 
czennic 16 złr. 50 ct.; w X1H szkole posp. dla 
42 uczonnic 60 złr.; w XIV szkole posp. dla 42 u- 
czennic 56 złr. 50 ct.

Obdzielolono więc rodziców 513 dzieci kwotą 725 
złr. Ze pieniądze, rodzieom udzielone, tylko na ten 
cel powyżej wskazany mogą być użyte, nad tern czu­
wają komisya Wydziału Stowarzyszenia i dyrekcye 
szkolne.

Nędza pomiędzy dziećmi jest jednak straszna, a 
wiele z nich dla braku odzieży ,i obuwia do szkoły 
wcale nie uczęszcza. Odzywamy się więc do szlache­
tnych serc naszych obywateli, aby licznem przystą­
pieniem do naszego Stowarzyszenia zechcieli cele te­
goż wesprzyć.

W bieżącym roku wpłynęło do kasy Stowarzysze­
nia: od hr. Róży Tarnowskiej 100 złr., od p. Igna­
cego Żółtowskiego 25 złr., od hr. Romanowej Micha­
łowskiej 20 złr., za pośrednictwem X. kanonika Foxa 
od prof. Blumenstocka i od p. Grauera z Opawy 30 
złr., za pośrednictwem hr. Róży Tarnowskiej od N. 
N. 5 złr., od marszałkowej Rutowskiej 2 złr. Imie­
niem Wydziału za tę pomoc szlachetnym dawcom ser­
deczne składam podziękowanie. Zoll.

— Z Sądu. Wczoraj rozpoczęła się w tutejszym Są­
dzie pierwsza w tym roku kadencya sądu przysię­
głych rozprawą pod przewodnictwem p. prezesa Bra- 
sona przeciw Maryannie Liro o morderstwo. Z wa­
żniejszych rozpraw zapowiedziane są na dzień 26 bm. 
o morderstwo skrytobójcze przeciw Brygidzie Hysz, 
27 bm. o rozbójnicze morderstwo przeciw Edmundowi 
Nemlingowi. O ile miejsce nam pozwoli, podamy szcze­
gółowe sprawozdania.

— Proces w sprawie ajentów emigracyjnych, u- 
więzionych w Wadowicach, przeprowadzony będzie 
prawdopodobnie w miesiącu marcu. Dotąd pozostaje 
w więzieniu 21 ajentów.^

— - Zabawa Z tańcam i, która się miała odbyć dnia 
16go lutego b. r. w Podgórzu, na dochód tamtejszej 
Szkolnej pemocy, została z powodu zgonu Następcy 
tronu Arcyks. Rudolfa aż do dalszego postanowienia 
odroczoną.

— X. Ludwik Krzemiński, proboszcz w Gaju pod 
Krakowem, urodzony w r. 1836, zmarł onegdaj. — 
Ś. p. X. Krzemiński brał udział w powstaniu r. 1863,

a potem długi czas tutał się po obczyźnie. Zacny to 
był i powszechnie poważany oraz kochany kapłan.

—  Monstrancya Wielicka, wspaniały zabytek gotycy­
zmu, o którego odrestaurowaniu donosiliśmy nieda­
wno, z powodu dorabiania do niej futerału, pozosta­
wać będzie jeszcze parę tygodni w pracowni rzeżbiar- 
sko-złotniczej p. Hakowskiego (plac Latarnia za mo­
stem zwierzynieckim Nr. 8). Tamże obecnie znajduje 
się oddany do odnowy przepyszny, cały emaliowany 
kielich z katedry tarnowskiej, prawdopodobnie z XVII 
wieku datujący. Zapewne zechcą skorzystać z tej 
wiadomości lubownicy zabytków sztuki złotniczej i 
pospieszą obejrzeć te przedmioty, które na żadnej 
wystawie umieszczone nie będą.

—  W Skrzyszowie pod Tarnowem zakończył ży­
cie w d. 29 stycznia b. r. X. Wojciech S t o p n i c k i  
po kilkomiesięcznej pracy w kapłaństwie.

—  Ze Lwowa. Bal pierwszej krajowej kolonii le­
czniczej w Rymanowie. Komitet balu kolonii ryma­
nowskiej uchwalił jednogłośnie, aby wobec powsze­
chnego ciężkiego smutku zapowiedziany bal nie od­
był się wcale w bieżącym karnawale. Aby zaś bie­
dne chore chore dzieci korzystające z dobrodziejstw 
kolonii nie ucierpiały na tern, postara się komitet 
w inny sposób wynagrodzić straty z tego powodu 
wynikające.

We Lwowie, d. 3 lutego 1889.
Henryk hr. Skarbek. Dr Merczyński.

Włodzimierz Gniewosz. Jan hr. Potocki.
— We Lwowie zmarł onegdaj Tadeusz N i e w i a ­

d o m s k i  w 70 roku życia, ojciec Stanisława, zna­
nego muzyka i recenzenta. Śp. Tadeusz Niewiadomski 
był w r. 1848 jako kapitan inżynieryi adjutantem 
Latoura w Wiedniu, potem gospodarował w żółkiew- 
skiem, w r. 1863 brał udział w komisyi organiza- 
cyjnej, za co pół roku przesiedział w więzieniu. Od 
r. 1865 do 1867 był dyrektorem szkoły rolniczej 
w Czernichowie, a w r. 1870 poświęcił się pracom 
inżynierskim przy katastrze.

—  Projekt budowy kolei z Miechowa do Krakowa, 
jak donosi Warsz. Dniew., został odrzucony przez 
departament kolei.

— W arszawa. Konsulat jeneralny austro-węgierski 
na Królestwo Polskie ogłosił w pismach nabożeństwo 
za ś. p. Arcyksięcia Rudolfa w kościele św. Krzyża. 
Obywatele austro-węgierscy otrzymają imienne bilety 
do miejsc rezerwowanych.

Wiadomości policyjne. P. Ksawera Szum- 
rańska złożyła w Policyi okulary w niklowej opra­
wie bez futerału, które wieczorem w d. 1 bm. zna­
lazła na skręcie z linni A—B w ulicę Floryańską.

W koszarach Franciszka Józefa na Piasku znaj­
duje się zabłąkany w nocy z d. 1 na 2 b. m. pies 
najfundlandzki, mający na szyi znak zeszłoroczny.

Repertuar teatru krakowskiego.
We środę 6go: Pierwszy gościnny występ Mieczy­

sława Frenkla, artysty teatru lwowskiego: Gorg, nasi! 
komedya w 5 aktach Kazimierza Zalewskiego. — 
P. Frenkiel wystąpi w roli Koziatyńskiego.

We czwartek 7go: Drugi i przedostatni gościnny 
występ Mieczysława Frenkla: Porwanie Sabinek, 
komedya w 4 aktach Pawła i Franciszka Schóntha- 
nów. P. Frenkel wystąpi w roli p. Strieze, dyrek­
tora teatru.

W piątek 8go: Trzeci i ostatni występ gościnny 
Mieczysława Frenkla, art. teatr, lwow.: Piękna żonka, 
komedya w 4 aktach Michała Bałuckiego.

W sobotę 9go: Po raz pierwszy: Mieszczański 
światek, komedya w 4 aktach F. G. Domnika.

W niedzielę lOgo: Po południu: Kominiarz i  mły­
narz, Chrapanie z rozkazu, Chłopi Arystokraci.— 
Wieczorem po raz drugi: Mieszczański światek.

0 godzinie lOej szósty wielki bal maskowy w są- 
lach redutowych.

Piwnice Grand Hotelu
w  K r a k o w ie

sprzedają Wina B o r d e a u x  c z e r w o n e  
po cenie:

V, butelki ’/, butelki
Pauillac........................... Złr. 1-60 —.90
Artisan de Listrac . . „ 2‘25 120
St. Estephe S..................„ 2'70 1-45

B o r d e a u x  bi a ł e :
Graves ...............................Złr. 2-70 1-45
Preignac . . . . . .  „ 310  1-75

O b ia d y  od godz. I do 3 po 2 złr. w. a.

— Dnia 4go lutego pochmurno, w nocy obfity 
śnieg; termom, od —2-5 doszedł do + 2  6 0. Baro­
metr się podnosi; o godzinie 7ej rano d. 5go stan jego 
był 737-0 millim., term. —5 2 0 .— Wiatr północny.

— We środę d. 6go lutego: św. Doroty p. m.

Ruch umysłowy i artystyczny.
Z Teatru, p. Mieczysław F r e n k i e l ,  artysta sceny 

lwowskiej, wystąpi na naszej scenie gościnnie tylko 
trzy razy w swych najlepszych rolach. — Jutro we 
środę wystąpi pierwszy raz w Gorg nasi! znakomi­
tej komedyi Zalewskiego. — We czwartek w Por­
waniu Sabinek, Schónthana, a trzeci i ostatni raz 
w piątek w przewybornej komedyi Bałuckiego: Pię­
kna żonka. Wiadomość ta powinna być nader miłą 
dla wszystkich zwolenników teatru, a spodziewać się 
należy, że teatr będzie przez wszystkie trzy wieczory 
podczas występów p. Frenkla przepełniony publiczno­
ścią, pragnącą rozkoszować się grą pełną natural­
nego humoru sympatycznego naszego gościa, na co 
w zupełności zasługuje, zarówno jak i wybór sztuk, 
w których będzie się popisywać. — W sobotę pre­
miera komedyi Domnika: Mieszczański światek. — 
W niedzielę po południu: Chrapanie z rozkazu i 
Chłopi Arystokraci. — Wieczór drugi raz: Mie­
szczański światek.

O g. lOej bal maskowy. — W przyszłym tygo­
dniu danym będzie znów: Minowski.

W drukarni Czasu wyszło niedawno nakładem Aka­
demii Umiejętności dzieło Dra Franciszka Piekosiń- 
skiego: O dynastycznem szlachty polskiej pocho­
dzeniu w 8-ce str. 292 z 20 tablicami.

Świeżo opuściła prasę broszura p. Mathiasa Ber- 
sohna p. t. Marcin Teojil Polak in 4° str. 13 z 4-ma 
fototypowemi reprodukcyami obrazów tego malarza.

Oba wydania czystością i pięknością druku przy­
noszą chlubę drukarni — ostatnie jest nietylko wy- 
kwintnem ale zbytkownem.

Kościuszko po zwyciąztwie Racławickiem. Repro- 
dukcya tego obrazu Matejki, podjęta staraniem Koła 
literacko-artystycznego w Krakowie, powiodła się nad­

spodziewanie, a dokonaną właśnie została przez tutej­
szą litografię akademicką M. Salba, która słusznie 
dumną być może, iż dzieło sławne, odbite w kilku­
dziesięciu tysiącach egzemplarzy, rozniesie jej imię 
po szerokiej naszej ojczyźnie. Ci, którzy złożyli przed­
płatę w bajecznie niskiej cenie 30 centów za egzem­
plarz, będą mieli nader miłą pamiątkę, Koło litera- 
cko-artystyczne przytem wielką zasługę, a Matejko 
pociechę, podobną do tej, o jakiej marzył Mickiewicz, 
gdy śpiewał:

O, gdybym kiedyś dożył tej pociechy,
Żeby te księgi zbłądziły pod strzechy!

Oddajmy i skromnemu rysownikowi w litografii 
p. Salba uznanie, że dzieła dokonał w krótkim cza­
sie i ze znajomością swojego fachu; jest nim p. K. 
K r a n i k o w s k i .

Na Wystawą Zjedn. Tow. Przyj. Sztuk Pięknych 
nadeszły: Rodakowskiego: Fryzy do sali sejmowej; 
Błotnickiego: portret p. B., pop. z gipsu.

Do klasztoru Panien Urszulanek w Krakowie o- 
fiarowała hrabina Mieczysławowa Dzieduszycka obraz 
pędzla swej córki, przedstawiający założycielkę zgro­
madzenia św. Anielę de Merici. Z pracowni młodej 
artystki wyszedł szereg portretów kobiecych, łączą­
cych podobieństwo i siłę pędzla z niezmierną gra- 
eyą i powiewem poezyi. Ostatni obraz jest dziełem 
natchnienia religijnego w najczystszem i najbardziej 
idealnem znaczeniu tego słowa. Postać świętej uka­
zuje się z poza głazu czy grobowca, jakby w widze­
niu na tle nocy oświetlonej blaskiem pochodni, a 
blask ten tworzy aureolę, oblewającą całą postać 
świętej — i podnosi wrażenie kolorystyczne obrazu, 
na któryj tylko trzy złożyły się barwy: czarnej su­
kni, białej osłony na głowie oraz oblicza i rąk zło­
żonych na piersiach, a noszących na sobie ślady 
ascetyeznego życia, oraz promień wewnętrznego ży 
cia łaski. Niema tu maniery lub naśladownictwa 
z Overbecka, Fiiricha lub de la Rochea — ale indy­
widualne uczucie pełne prostoty i wzniosłości.

Obraz św. Anieli zawieszonym zostanie w orato- 
ryum klasztoru Panien Urszulanek, a zdolnym jest 
wzbudzać najgorętsze modły i rwać duszę do Boga. 
Wrażenia podobnego nie doznawa nikt, patrząc na 
obrazy przesuwające się przez naszą wystawę, osnute 
wrzekomo na tematach religijnych, ale przedstawione 
z najbardziej rażącym realizmem.

Ostatni numer „Przeglądu polskiego“ zawiera 
na wstępie żałobne wspomnienie, pochodzące od Re- 
dakcyi, a poświęcone śmierci Najd. Następcy Tronu. 
Wspomnienie to ujęte jest w żałobne obwódki. Ró­
wnież ostatni Nr Przeglądu lekarskiego wyszedł 
w żałobnych obwódkach, a Redakcya poświęciła oso­
bne wspomnienie śmierci Arcyksięcia Rudolfa.

Oba wiedeńskie te a tra  dworskie (Burg i Opera) 
z powodu żałoby będą zamknięte do 9 lutego.

Pani Zim ajer, jak donoszą dzienniki, stanowczo 
pożegnała scenę niemiecką i zrobiła dwuletni układ 
z teatrem polskim we Lwowie.

W ładysław Mierzwiński występował niedawno w Kró­
lewcu w „Hugenotach“ i w „Trovatore" z nadzwy- 
czajnem powodzeniem. Jak się dowiadujemy z listu, 
pisanego z Samary, w objeździe artystycznym po 
większych miastach Rosyi, Mierzwiński koncertuje 
obecnie w Samarze nad Wołgą, zkąd prawdopodobnie 
uda się do Orenburga.

Panna Ludwika Kornecka, młoda pianistka, wystę­
puje obecnie w Londynie z powodzeniem.

Polacy artyści nagrodzeni za g ran icą : Laureatka 
paryskiego „Salonu" p. Anna Bilińska otrzymała list 
pochwalny za pastele, a p. Feliks Jasiński, akwafor- 
cista, medal za rysunki na wystawie „Blanc et Noir,“ 
która się odbyła w Paryżu ostatniemi czasy. — Na 
wspomnianej wystawie była wystawa pism illustro- 
wanych, między któremi poczesne miejsce zajmował 
„Świat" krakowski i zwrócił nawet na siebie uwagę 
prasy paryskiej.

Przeglądu Polskiego zeszyt VIII za miesiąc luty 
zawiera: Wazy greckie w naszych zbiorach, przez 
Maryana Sokołowskiego; O dramatach Józefa Szuj­
skiego (ciąg dalszy), przez Dra Ludomiła Germana; 
Raskoł czyli sekty w Rosyi, przez Adama Łempi- 
ckiego; Ruch literacki południowo-zachodniej Europy 
(ciąg dalszy). III. Literatura hiszpańska, przez Edw. 
Porębowicza; Malarze polscy i malarstwo religijne na 
wystawie monachijskiej w r. 1888, przez St. Tom 
kowicza; Kronika literacka: „Pamiętnik Towarzystwa 
literackiego im. Mickiewicza," rocznik H. A. Kraus- 
har: Czary na dworze Batorego. M. Bersohn: Marcin 
Teofil Polak, malarz polski z pierwszej połowy XVU w. 
A. B.: Historya Kościoła św. rz.-kat. dla ludu pol­
skiego i młodzieży, t. I. M. Marasse: Dzieła ekono- 
miczno-polityczne i statystyczne, 2 tomy. L. v. Rankę: 
„Abhandlungen und Versuche" (LI. und LII. Band der 
„Sammtiichen Werke." A. Bruckner: „Die Europai- 
sirung Russlands. A. Pnas: „La democratic et le re­
gime parlementaire. Carmen-Syiva: Pensees d’uneReine. 
Z literatury powieściowej: E. Orzeszkowa: Nad Nie­
mnem, 3 tomy. M. Rodziewiczówna: Dewajtis. Z. Sar­
necki: Nowelle; Przegląd polityczny, przez * * :j.

T c o l i l  M a g d z iń sk i.
Cios po ciosie spada na Wielkopoiskę — ziemi 

ubywa i ludzi brak. Niedawno z Koła polskiego 
w Berlinie ubyli Kantak, Ignacy Łysko w siu i Wła­
dysław Wierzbiński — ouecnie ustąpił mąż, któ­
ry pracą, zacnością, spokojem i umiarkowaniem 
zdooył sobie kierownictwo w reprezentacyi pol­
skiej. Między działalnością nieodżałowanego ś. p. 
Kazimierza Grocholskiego a stanowiskiem prezesa 
Kola polskiego w Berlinie ś. p. Teofila Magdziń- 
skiego zachodzi taka różnica, jaka istnieje mię­
dzy polityką czynną, która jest udziałem Galicyi, 
a zadaniem bezskutecznego protestu, jaki przy 
pada posłom poznańskim wobec srogiej bezwzglę­
dności rządu pruskiego.

Śp. Teofil Magdziński urodził się dnia 13 paź­
dziernika 1818 r. w Szamotułach w Poznahskiem. 
Study a uniwersyteckie oduy wał naprzód w Lipsau, 
a następnie we Wrocławiu i Berlinie, poczem po­
święcił się służbie w sądownictwie. Niedługo je­
dnak czynnym był na tern poiu. Zamieszany w za­
wieruchę, w r. 1848 zmuszonym był opuścić nie- 
tyiko stanowisko w sądownictwie pruskiem, aie 
nawet i Foznańskie i przesiedlić się do Królestwa 
Folskiego, gdzie mieszkał aż do r. 1864. W tym­

że roku powrócił w dawne strony i osiedlił 
się w Bydgoszczy, która odtąd była stałem jego 
miejscem zamieszkania. Umysł bystry, pracowi­
tość, stałość charakteru, a przedewszystkiem chęć 
do pracy około dobra publicznego, zjednały mu 
wkrótce zaufanie współobywateli, którem cieszył 
się do ostatnich chwil życia. Wybrany posłem do 
sejmu pruskiego a następnie i do parlamentu, za­
jął wkrótce w Kole polskiem stanowisko tak wy­
bitne, że powołany został w r. 1876 na wicepre­
zesa Koła, a w roku 1881 na prezesa.

O przymiotach politycznych Magdzińskiego pi­
sze Kuryer Poznański:

Śmierć tego obywatela, jaśniejącego wśród gro­
na swych towarzyszów zacnością i prawością cha­
rakteru, podwójnie jest dla nas bolesną w tych 
trudnych warunkach bytu, w jakich się dzisiaj 
znajdujemy, kiedy coraz mniej ludzi rozumiejących 
nasze płożenie, liczących się z okolicznościami, 
umiarkowanych w zdaniu i sądzie, a obok tego 
umiejących w stanowczej chwili zachować godność 
narodową, dać jej wyraz stateczny i poważny, i 
wyznać się odważnie synem tego Kościoła św. i 
tej nieszczęśliwej Macierzy naszej, która w ser­
cach swych wiernych dzieci „nigdy nie zginęła1'.

Z naszej strony dodajemy wyraz najgorętszego 
współudziału w stracie, jaką ponosi najstarsza a 
tak ciężko próbowana dzielnica.

S p ra w y  sądowe.
Proces Tcukizowski.

L w ó w  4 lutego.
Na dzisiejszem posiedzeniu Trybunał ogłosił 

uchwały co do wniosków w ciągu rozprawy po­
stawionych.

Wnioskowi o udanie się do Kukizowa Trybunał 
odmówił, z powodu, że oględziny lokalne przeprowa­
dzone przez sędziego śledczego w Kukizowie, zo­
stały zupełnie dokładnie dokonane.

Odmówił także Trybunał wnioskowi o wydanie 
X. Tchorznickiemu jego efektów.

Następnie odczytano kilka zeznań świadków 
słuchanych odnośnie do sprawy Gnota i Tomczu- 
ka — poczem przewodniczący odczytuje relacyę 
sędziego śledczego p. Kocowskiego, czy począwszy 
od 21 lipca 1886 nie były w jakiej z tutejszych 
instytucyj finansowych lombardowane papiery bę­
dące własnością X. Tchorznickiego. Sędzia z przy­
braniem protokolanta i rzeczoznawcy Dra Lewa- 
kowskiego udali się do filii zakładu kred.-handlo- 
wego i tu zbadali, że prócz lombardowania dwóch 
akcyj kolejowych na sumę 900 złr. w dniu 30 
października 1886 — pp. Strzeleccy żadnych inte­
resów z tymże bankiem nie mieli. W banku kra­
jowym, hipotecznym, gal. kredytowym, w Kasie 
oszczędności, w banku austro-węgierskim, u Soka­
la i Liliena, Schellenberga itd. niczego się nie do­
wiedziano w kierunku lombardowania papierów 
przez pp. Strzeleckich. Wszędzie zaznaczono, że 
dokładne zbadanie, jakie papiery w instytucyach 
są lombardowane, jest wprost niemożliwe.

Przewodniczący oświadczył następnie, iż otrzy­
mał telegraficzną odezwę z ministerstwa sprawie­
dliwości, zawiadamiającą, że niejaki Majewski, re­
daktor Aeronauty, który mimo kilkakrotnych zgła- 
szań się, nie został w sprawie Strzeleckich prze­
słuchany, udał się z z a ż a l e n i e m  aż do mini­
sterstwa.

Odczytanie tego zawiadomienia wywołało w sali 
powszechną wesołość.

Pismo to brzmi, jak następuje:
„W grudniu r. p. wniesione zostało do Wyższe­

go sądu krajowego we Lwowie — oskarżenie prze­
ciw partyom tajnym o zamierzoną kradzież pięciu 
milionów mil kwadratowych Aeronautg umożebnio- 
nych. Wyższy Sąd krajowy zwrócił podpisanemu 
pozew z oświadczeniem, że „treść oskarżenia nie­
zrozumiała." Ponieważ jednak sprawa ta z wy­
świeceniem zbrodni w Kukizowie w ścisłym zo­
staje związku i to w tym stopniu zaszłe stosunki 
wyświeca, że nietylko odwołanie oskarżenia obwi­
nionych w procesie kukizowskim przez Świetną Pro- 
kuratoryę Państwa w następstwie umożebnia — ale 
nadto wykrycie sprawców w niezwykłym stopniu 
ułatwia, zobowiązuje podpisany pp. obrońców oskar­
żonych, żądać od Trybunału Św. Sądu p r z e s ł u c h a ­
n i a  p o d p i s a n e g o  j a k o  ś w i a d k a  d o w o d o ­
w e g o  w c e l u  wy j  a ś n i e n i a  k w e s t y i  w p r o ­
c e s i e  k u k i z o w s k i m  d o t y c z ą c e j  — z ozna­
czeniem terminu, w którym takowy jako taki — 
z środkami dowodowymi przed Trybunałem wobec 
pp. obrońców i sędziów przysięgłych się zgłosić ma.

Podpisany informując się według terminu ozna­
czonego — a w dziennikach umieszczonego — za­
stosuje się odpowiednio lub też według podanego 
adresu. W© Lwowie, wtorek dnia 29 stycznia 1889. 
P. Majewski, redaktor Aeronauty."

Odczytano dalej akta spadkowe po ś. p. Janie 
Strzeleckim (ojcu Aleksandra); zeznania kelnerów 
z tych restauracyj, gdzie Aleksander bywał; re- 
acyę rewizora Teichmanna, który czuwał nad 
W łauysławem i Aleksandrem Strzeleckimi we Lwo­
wie w pierwszych dniach sierpnia; świadectwa 
Starostwa bardzo korzystne dla oskarżonych, do 
niesienie żandarmeryi; listy rodzinne, bardzo po­
czciwie pisane i t. d.

O godz. 12‘/2 przerwano czytanie na pół godzi­
ny, poczem odczytano jeszcze dalszy szereg doku­
mentów, niemających większego znaczenia dla 
sprawy.

P r o k u r a t o r :  Postępowanie dowodowe zbliża 
się ku końcowi. W akcie oskarżenia podniosłem 
przeciw p. Aleksandrowi Strzeleckiemu oskarżenie 
o usiłowane morderstwo na osobie X. Tchorzni­
ckiego i o korzystanie ze zrabowanych przy tej 
sposobności pieniędzy. Wobec wyników dotychcza­
sowej rozprawy, odstępuję od oskarżenia co do 
usiłowanego morderstwa, a utrzymuję w całej mo­
cy oskarżenie co do korzystania ze zrabowanych 
księdzu pieniędzy. Proszę też, aby sędziom przy- 
sięgłym postawione było w tym duchu pytanie 
główne.

Co do p. Strzeleckiej utrzymuję oskarżenie w ca­
łej pełni.

Ze względu na stylizacyę aktu oskarżenia, pra­
gnąc usunąć wszelką wątpliwość trybunału i pp. 
przysięgłych, jakobym w akcie tym nie podnosił 
oskarżenia co do kradzieży pieniędzy, ponawiam 
obecnie oskarżenie przeciw p. Maryi Strzeleckiej 
w tym kierunku, że w czasie od 30 lipca do 21 
sierpnia 1888 pieniężne efekta księdza w warto­
ści po nad 301) złr. sobie przywłaszczyła.

Obrońca Dr R o i ń s k i  podnosi przeszkody usta­
wowe, które nie dozwalają na rozszerzenie oskar­
żenia o czyn dodatkowy.

Dr D u l ę b a  odnośnie do oskarżonego Strzele­
ckiego prosi o wypuszczenie go natychmiast na 
wolną stopę — ewentualnie za kaucyą.
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Prokurator oświadczył, że na to się zgadza.
P r z e w o d n i c z ą c y :  Postępowanie dowodowe 

zbliża się ku końcowi. Pragnę przystąpić do me­
go resume z całą świadomością faktów, w intere­
sie oskarżonych i wymiaru sprawiedliwości proszę 
więc o wyjaśnienie kilku sprzeczności, jakie w ze­
znaniach p. Strzeleckiej znalazłem. Są bowiem 
niektóre ciemne szczegóły dotychczas , niewyja­
śnione należycie. (Zwracając się do p. Strzele­
ckiej): Jak  mam tedy tłumaczyć sprzeczności 
w zeznaniach pani, dotyczących sprawy z kluczem?

Oskarżona podniosła, źe tak ona, jak  i ksiądz 
Tchorznicki powątpiewają, ażeby klucz złożony 
na stole Trybunału był tym samym, który oskar­
żona księdzu Królickiemu oddała. Oskarżona przy­
puszcza, że ajent Spang mógł posłużyć się innym 
kluczem celem otwarcia szafy. Odpowiedź ta wy­
wołała powszechną sensacyę, a prokurator żadał 
nawet ponownego przesłuchania świadków Ko­
wnackiego, księdza Królickiego i ajenta Spanga 
co do tego klucza.

Zadano oskarżonej także ostateczne pytanie: 
dlaczego nie wyjęła wszystkiego majątku księdza 
Tchorznickiego ze szafy, dlaczego zabrała tylko 
80,000 złr., a resztę w sumie około 40,000 złr., 
to jest tyle, ile głoszono, że ksiądz Tchorznicki 
posiada, pozostawiła?

Oskarżona odpowiedziała, że o tern, co głoszono 
nie wiedziała; zabrała w przechowanie to , co wi­
działa— do skrytek nie zaglądała.

Trybunał po krótkiej naradzie uchwalił nie 
wzywać ponownie świadków na stwierdzenie iden­
tyczności klucza. Przychylił się zaś do wniosku 
Dra Dulęby o uwolnienie Aleksandra Strzele­
ckiego z więzienia, a to za kaucyą 10,000 złr. 
Aleksander Strzelecki oświadczył, że nie chse ko­
rzystać z uchwały. Dzieląc już od 5 miesięcy 
więzienie z matką, chce z nią wytrwać do końca 
sprawy w więzieniu. (Wielkie poruszenie).

Na tern postępowanie dowodowe ukończono.
Jutro rozprawy nie będzie. We środę rozpoczną 

się ostateczne wywody prokuratora i obrony.

Dział ekonomiczny.
Sprawy naftowe.

Na wniesioną do Wydziału krajowego prośbę 
kilku właścicieli destylarni nafty w Galicyi o zba 
danie, czy w Ameryce wprowadzono rzeczywiście 
takie ulepszenia przyrządów destylacyjnych, które 
pozwalają otrzymywać znacznie większą ilość 
oleju świetlanego z tych samych gatunków ropy — 
prof. Dr Br. Paw lew ski, kierownik stacyi do­
świadczalnej dla produktów naftowych przy poli­
technice we Lwowie, oświadczył na zapytanie W y­
działu krajowego w tej sprawie, iż żaden podo­
bny przyrząd nie jest mu wiadom y; z wielu zaś 
projektowanych przyrządów zasługują na uwzględ­
nienie: 1) sposób Ribecka, patentowany w Niem­
czech, ale przedstawiający wiele niebezpieczeństwa 
(dlatego nie wejdzie zapewne w powszechne uży­
cie), i 2) sposób amerykański zwany „Csacking", 
analogiczny z projektowanym przez prof Beilstei- 
na dla destylarń rosyjskich, którym to sposobem 
w Ameryce podniesiono wydatność ropy o 5 —10$; 
dla kaukazkich ciężkich gatunków ropy nie zna­
lazł on zastosowania. Dla naszych destylarń nie 
okaże się takowy prawdopodobnie praktycznym.

Byłoby rzeczą pożądaną, ażeby przedsiębiorcy 
naftowi w bliższym stosunku pozostawali ze znaną 
dziś powszechnie i nader użyteczną stacyą do­
świadczalną we Lwowie. Samo przeprowadzenie 
np. rozbioru ropy wyjaśnić może w danym wy­
padku ważne finansowej natury okoliczności i uła­
twić czy to sprzedaż ropy, czy też zrealizowanie 
jakiegoś kopalnianego interesu. Te zaś fabryki 
nafty, które nie posiadają swego własnego chemi­
ka, znajdą z pewnością w kierowniku stacyi do­
świadczalnej przychylnego i fachowego doradcę.

Wyjątkowa t a r y f a  d l a  p r z e w o z u  p r ó ż ­
n y c h  b e c z e k  naftowych została, jak  wiadomo, 
zniesioną, przez co fracht tychże w dwójnasób 
podwyższony został. Na podanie krajowego Tow. 
naftowego, wniesione do ministerstwa skarbu i je- 
neralnej Dyrekcyi kolei państwowych w Wiedniu 
o przywrócenie dawnej taryfy, w którem to poda­
niu zwrócono uwagę na wadliwą konstrukcyę w a­
gonów, przeznaczonych do przewozu próżnych ba­
ryłek, jeneralna Dyrekcya oświadczyła gotowość 
zadosyć uczynienia życzeniom Towarzystwa na­
ftowego.

Z dniem 1 marca b. r. wchodzi w życie wyż 
sza taryfa dla przewozu ropy galicyjskiej do Wę­
gier. Podwyższenie taryfy tej nastąpiło pod 
wpływem poważnych sfer, a ma głównie na celu 
zachowanie ropy galicyjskiej dla przerobu na na­
ftę w naszej połowie monarchii. Wątpię, czy szczę­
śliwie obrany ten sposób i czy takowy przyczyni 
się do podniesienia naszego przemysłu? Wprawdzie 
dla ropy galicyjskiej mamy dzisiaj gotowych wię­
cej destylarni nafty, jak  temu kilka miesięcy. — 
W Jaśle stanęła nowa destylarnia, Marjampol zna­
cznie rozszerzył swoją fabrykę, a i Bogumin za­
czyna po ropę galicyjską już do nas przyjeżdżać, 
jężeli naturalnie konstrukcya tej fabryki dozwoli 
ropę galicyjską przerabiać, gdyż dotychczas była 
ona tylko, podobnie jak  i fabryka we Fiume, czy- 
szczarnią kaukazkiego produktu na drodze gorą­
cej. Wiedeńskie destylarnie również chętnie biorą

produkt surowy w Galicyi. Nowy przeto wybuch 
ropy nie zaskoczy nieprzygotowanymi szczęśliwych 
odkrywców, jak  to miało miejsce we Wietrzynie, 
zkąd ropę ledwie na wielkie prośby i wśród 
bardzo uciążliwych warunków wepchano w wię­
kszej ilości do Pesztu. I nie wiemy, coby się sta­
ło z kopalnią w Wietrzynie, gdyby zbyt na jej 
ropę był zamkniętym wysoką taryfą do Węgier.

Dzisiaj niema obawy, aby nam się opłaciło na­
wet przy dawnej taryfie posyłać ropę do Węgier; 
destylarniom węgierskim wzmacnia atoli każda 
podwyższona taryfa dla ropy galicyjskiej ich po­
zy cye w przerobie rosyjskiego produktu i w zby­
cie nafty nawet na północnym stoku Węgier, dla­
tego temu podwyższeniu taryfy nafciarze sprzeci­
wiać się powinni.

Przy tej sposobności nadmieniamy także, iż pod­
wyższenie taryfy do Węgier dotyczy tylko ropy, 
a nie nafty.

Z M a j d a n u ,  wsi w powiecie kaluskim poło­
żonej, donoszą, że w szybie p. Szczepanowskiego 
i Sp. dobyto się poważnej ilości ropy, która wytryska 
słupem kilkunasto metrowym. Miejscowość ta już 
oddawna była znaną pod względem występowania 
ropy, której przez długie lata z małem jednakże 
powodzeniem poszukiwano.

W Paryżu zawiązało się pod egidą pewnego 
banku tamtejszego konsorcyum, celem eksploata- 
cyi terenów naftodajnych i pokładów wosku zie­
mnego w B o r y s ł a w i u  i M r a ż n i c y  na grun­
tach, należących do masy spadkowej Linden- 
bauma.

Ministerstwo handlu rozporządziło, że zagrani­
czne wagony cysternowe dla nafty i wódki mają 
być oclone przy przebyciu granicy austryackiej. 
Rozporządzenie to korzystne jest dla galicyjskich 
producentów nafty.

W tych dniach zwiedzał kopalnie ropy w zacho­
dniej Galicyi jeneralny dyrektor destylarni nafty 
w Boguminie (Oderberg). Odwiedziny te miały 
głównie na celu zakupienie większej ilości ropy 
galicyjskiej, gdyż wyższy kurs rubla i pokrycie 
się lodem morza Kaspijskiego wpłynęły chwilowo 
na podwyższenie cen rosyjskiego sztucznego su­
rowca, tak dalece, że destylarnia w Boguminie 
nie mogła podjąć większej transakeyi u głównych 
ajentur berlińskich w Warszawie.

Dla Galicyi byłoby to nader pocieszającem, 
gdyby destylarnia w Boguminie — założona naj- 
niewłaściwiej na rachunku przerobu produktu ro­
syjskiego— urządzić się zechciała na przerób gali­
cyjskiej ropy, która jedynie dozwala jeszcze kon­
kurować z destylarnią fiumeńską z powodu zbytu 
wielu ubocznych produktów, których oczyszczenie 
rosyjskiego sztucznego surowca nigdy dać nie 
może.

Destylarnia w Fiume jest wszechpotężnym pa­
nem w przerobie rosyjskiego produktu. Taniemi 
taryfami, rozlicznemi ulgami ze strony rządu wę­
gierskiego, wysokim kredytem opanowuje już dzi­
siaj Czechy, Morawę i całe Węgry, a dość po­
wiedzieć, że nawet i destylarnie w Elbeteiuitz i 
Boguminie, owe idealne przedsiębiorstwa dla po­
mnożenia w naszej połowie monarchii dochodu 
z podatku konsumcyjnego, narzekają na konku- 
rencyę ze strony Fiume.

Rząd nasz ma jeszcze dużo środków wswojem 
ręku, aby dla przerobu ropy galicyjskiej a tem 
samem dla podniesienia galicyjskiego przemysłu 
naftowego, oraz dla utrzymania krajowych fabryk 
nafty w Elbeteinitz, Boguminie i Wiedniu, uła­
twić dostęp nafcie tych fabryk do bogatych i lu­
dnych zachodnich prowincyj. Dzisiaj taryfy na 
kolei południowej i z Wiednia do Czech oraz Mo­
rawy dla nafty fiumeńskiej zbliżają się do gra­
nicznych najniższych kresów; dla nafty wyrabia­
nej z ropy galicyjskiej napróżno kołatamy o zni­
żenie taryfy.

Przy wysokości 0.10 centów za przewiezienie 
stu kilometrów nafty i jeden kilometr mogłaby 
pozycya kopalń ropy w Galicyi i tych fabryk, 
które rodzimy surowiec przerabiają, być znacznie 
wzmocnioną. Tymczasem zamknięto ropie drogę 
do Pesztu, zdawałoby się ze słusznych względów, 
aby zachować produkt konsumeyjny w naszej po­
łowie monarchii, a nie ułatwiono przewozu ropy 
i nafty galicyjskiej na zachód, zamknięto drogę 
nafcie gorszego gatunku do W ęgier przez podro­
żenie taryfy przewozowej a niezmieniono instruk- 
cyj dotyczących wolności przerobu benzyny. — 
Gdyby to nastąpiło, w jednej chwili nie mielibyś 
my nafty zapalnej.

Słusznie podniósł p. Szczepanowski na osta- 
tniem walnem zebraniu, że z galicyjskim przemy­
słem naftowym wiążą się przeróżne gałęzie prze­
mysłu, oraz kwestye polityczne, kolejowe i t. p. 
Jedno niewszechstronnie obmyślane zarządzenie, 
mało na razie znacząca zmiana, może niespodzia­
nie wywołać katastrofę nawet tam , gdzie ją  naj­
mniej przewidywano.

K o m i t e t  c. k. T o w a r z y s t w a  g o s p o d a r ­
c z e g o  g a l i c y j s k i e g o  podaje niniejszem do 
wiadomości, iż walne zebranie Rady ogólnej te­
goż Towarzystwa odbędzie się 25 lutego i w dniach 
następnych, źe zatem zapowiedziana okólnikiem 
z dnia 14go stycznia b. r. L. 63 w y s t a w a  n a ­
s i o n  odbędzie się nie od 3 do 5 marca, ale od 
25 do 28 lutego, w czasie wspomnianego ze­
brania.

Termin nadesłania nasion n a j d a l e j  do 22 l u ­
t e g o  b. r.

D o s t a w y  d l a  a r m i i .  Ostateczne ukonsty­
tuowanie galicyjskiego Towarzystwa dostaw dla 
armii nastąpi po 20 b. m. W sprawie tej wyje­
chali prezes komisyi korporacyjnej p. Mikuliński 
i sekretarz lwowskiej Izby rękodzielniczej do 
Stryja, Sambora, Sanoka, Jasła i Nowego Sącza, 
Z prowincyi zgłaszają ciągle subskrypcye na u- 
działy do Banku krajowego. Tarnopol sam sub­
skrybował dotąd 3000 złr. Wobec tego, że czas 
ukonstytuowania się Towarzystwa jest bliski, po- 
żądanem jest, aby stowarzyszenia przemysłowe 
przyśpieszyły akcyą, a to tem bardziej, że już 
w marcu b. r. nastąpi rozpisanie licytacyi na do­
stawy. Życzymy od siebie nowemu Towarzystwu 
najlepszego powodzenia.

C. k. k o l e j e  p a ń s t w o w e .  Z polecenia c. k. 
jeneralnej Dyrekcyi austryackich kolei państwo­
wych ustanowionym został w lipcu r. z. przy c. k. 
Dyrekcyi ruchu w Krakowie samoistny referat 
d l a  s p r a w  t r a n s p o r t o w y c h  i h a n d l o ­
w y c h .  W zakres tego biura wchodzą sprawy 
przewozu osób i towarów, sprawy reklamacyjne, 
czynna kontrola komercyalna i kontrola kas i 
w ogólności wszelkie sprawy handlowe i taryfowe,

Jednem z najważniejszych zadań biura tego jest 
takie utrzymanie kontaktu z interesentami w spra­
wach handlowych, jakoteż branie pod rozwagę 
życzeń i podań o zniżki i opusty taryfowe wszel­
kiego rodzaju, celem załatwienia sprawy albo 
w zakresie działania c. k. Dyrekcyi ruchu, albo 
celem przedłożenia wniosków c. k. jeneralnej Dy­
rekcyi w Wiedniu.

W biurze tem , jako jednem z oddziałów pod­
władnych e. k. Dyrekcyi ruchu w Krakowie, 
umieszczonem przy ulicy Zacisze w domu p. Prze­
worskiego L. 4 i 5 na 2-gim piętrze, udziela się 
podczas godzin urzędowych od 9 do 12 rano i 
od 3 do 5 po południu z całą gotowością wszel­
kich informacyj i wyjaśnień, wchodzących w za­
kres spraw handlowych a odnoszących się do 
ruchu na drogach żelaznych.

Przełożonym biura handlowego jest referent 
p. Edward Gąsowski, tegoż zastępcą zaś p. Fran­
ciszek Bandrowski.

Sprawozdanie z targu zbożowego 
n a  Kleparzu.

Kraków dnia 5-go lutego.
Przyczyny, wpływające niekorzystnie na rozwój 

handlu zbożowego, pozostają te same co przedtem 
i dlatego ogólna tendency a tak  samo jak  i ceny 
na dzisiejszym targu utrzymały się bez żadnej pra­
wie zmiany.

Płacono za pszenicę białą od 7-50 do 7-90 złr., 
za czerwoną od 7-40 do T75  złr., za żółtą od 
7-40 do 7-75 złr.; za żyto od 6-— do 6 3 5  złr.; 
za jęczmień od 6-—• do 6-75 złr.; za owies od
6-15 do 6-40 złr. (z akcyzą).— Wszystko za 100 
kilogramów.

Ceny na giełdzie wiedeńskiej
z dnia 4  lutego.

Pszenica na wiosnę 7-56—7'61, na maj-czerwiec
7-70— 7-75, na jesień 7-76—7-80; żyto na wiosnę 
6-05—6-10, na maj-czerwiec 6 T 5 —6-20; kukuru- 
dza na maj-czerwiec 5.30—5-35; owies na wiosnę 
5 69—5-74, na maj-czerwiec 5 '80—5'85; spirytus 
kontyngentowany 16-50—17-—; nafta amerykańska 
— —, „White Star Prim a" — —, galicyjska ce 
sarska — •—.

Od Administracyi „Czasu“

Na odnowienie kościoła na Skałce nadesłał 
X. kanonik Pobudkiewicz 10 złr.

ArtyUrały w dziale „Wadeałane11 nie poebo- 
ilza od Redakeyl.

N A D E S Ł A N E .  (243 13-52)

Nowem lekarstwem przeciw zatka­
niu stolca, które przez najznakomitszych le­
karzy, między innymi także przez profesora Dra 
H. S e n a t o r a  w B e r l i n i e ,  Dra T h o m p s o n a  
w P a r y ż u  i profesora Dra M a s s i n i e g o  w B a ­
z y l e i ,  jako najlepszy ze wszystkich na ten cel 
dotychczas używanych środków oznaczony został, 
jest cascara sagrada. Tworzy ona główną część 
składową nowych poprawnych pigułek szwajcar­
skich A. B randta w St. Gałlen w Szwajcaryi, któ­
re są do nabycia we wszystkich lepszych apte­
kach w pudełkach po 40 ct. lub 70 ct., z opisem 
użycia. Nie trzeba więc zważać na ogłoszenia kon­
kurencyjne, wychodzące od fabrykantów zastarza­
łych pigułek, lecz obstawać przy nazwie A. Brandt, 
wyrażone dokładnie na każdem pudełku. Wszyst­
kie inne wyroby są naśladowaniem bez wartości. 
Te nowe poprawne pigułki szwajcarskie są na 
składzie we wszystkich większych aptekach. Na 
żądanie przesyła je  także każdemu zamawiającemu 
o p ł a t n i e główny sk ład : aptekarz F . S c h m i e d 
w Cieplicach w Czechach za poprzednią gotówkę, 
bo wysyłki za zaliczką zbyt drogie.

N A D E S Ł A N E . (91 2-6)

Cukierki migrenowe (zawierające antipyrinę) są  
pierw szym  i jedynym  środk iem , k tórym  zdradziecką 
m igrenę zarów no szy b k o , ja k  pew nie zw alczyć m o­
żna. K to poznał z w łasnego dośw iadczenia ów poło­
w iczny nieznośnie w zm agający  się, w szelką siłę woli 
p a ra liżu jący  ból głow y a  używ ał ju ż  n iejednego środ ­
k a  bez. sk u tk u , ten  niechaj z zaufaniem  chw yci się 
cukierków  m igrenow ych a p t e k a r z a  S e n c k e n -  
b e r g a .  Po użyciu  3, najw yżej 5 sz tuk  zostanie d o ­
tychczas za n ieuleczalną uw ażana m igrena naw et w  naj- 
uporczyw szych w ypadkach  niezaw odnie w yleczoną. 
W  sk u tek  opakow ania w  gustow nych pudełkach  m o­
żna te cuk ierk i ja k  w bonbonierce zaw sze p rzy  sobie 
nosić i w  potrzebnym  w ypadku  natychm iast użyć. 
Cena pu d e łk a  z opisem  użycia  95 ct. N azw a „Apo- 
th ek e r E . S enckenberg"  je s t  n a  pudełku  k ilkak ro tn ie  
um ieszczoną. W szystk ie  inne w yroby są  naśladow a­
niem bez w artości. Do nabycia  ty lko  w  a p te k a c h ; 
w K rakow ie w  a p te k a c h : K . W iszniew skiego, L . 
R o sn era , E . S tockm ara. G dyby w której ap tece nie 
by ły  na sk ładzie , m ożna je  w  danym  razie  sp row a­
dzić z głów nego sk ładu  z ap tek i C. B rady , Kremsier 
(na M orawie). W y sy łk a  op ła tna  za poprzedniem  o trzy ­
m aniem  gotów ki.

Śmierć Następcy Tronu 
A r c y b s i ę c i a  R u d o l f a .

T e l e g r a m y .
iedeń 5 lutego (pryw.). W kaplicy nadwor­

nej zaszło wczoraj wskutek natłoku publiczności 
21 nieszczęśliwych wypadków, które lekarze na 
tychmiast opatrywali. Wiele osób zemdlało i do 
stało kurczów. Dlatego też dzisiaj wejście dozwo 
lone tylko do godz. 10 rano, aby wojsko wcze­
śnie mogło obsadzić ulice i place, przez które iść 
ma pochód pogrzebowy. Kaplica nadworna zamie­
niona na przybytek śmierci. Oblicze zmarłego zmie­
nione; czaszka czarnym paskiem sklejona. Księża, 
oraz dygnitarze i stara służba modlą się obok 
trumny na klęcznikach. Na galeryi chór śpiewa 
psalmy pokutne. Metropolita Sembratowicz odpra­
wił dzisiaj żałobną mszę w grecko-katolickim ko 
ściele.

Wiedeń 5 lutego, (pryw.) U trumny Arcy* 
księcia Rudolfa złożono wczoraj wieńce: od miast 
Krakowa i Lwowa, przedwczoraj zaś od uniwer­
sytetu Jagiellońskiego i lwowskiego.

Wiedeń 5 lutego. Austryacko-węgierskie sto­
warzyszenie w Cincinati zwróciło się z prośbą do 
hr. Taaffego o złożenie wyrazów najgłębszego 
współczucia u stóp Najj. Pana.

Na walnem posiedzeniu austro-węgierskiego ban 
ku wyraził prezydent tej instytucyi głęboką ża 
łobę z powodu wzruszającego wypadku w domu 
Cesarskim; przemowy tej obecni słuchali stojąc.

Ze względu na wczorajszy, a również i dzisiaj 
spodziewany nadzwyczaj wielki natłok publiczno­
ści do wystawionych zwłok Arcyksięcia, i z po­
wodu braku czasu na uporządkowanie oraz oczy­
szczenie ulic dla pochodu pogrzebowego, wstęp 
do kaplicy dworskiej będzie dzisiaj otwarty za­
miast do 12 godziny, tylko do 10 przed połu­
dniem.

W dalszym ciągu złożyli w ieńce: książę i księ­
żna Nassau, miasto Temeszwar, gmina Ischl, au- 
stryaeki związek strzelecki, Rudolphiner-Verein, 
węgierska Izba deputowanych oraz panie z Bu­
dapesztu. Wieczorem o godzinie 8 przypuszczono 
do zwłok zmarłego Cesarzewicza przedstawicieli 
zagranicznej prasy.

Ze wszystkich prowincyj nadchodzą wiadomości
0 manifestacyach żałobnych wszelkich warstw lu­
dności całego k ra ju , oraz o przygotowaniach do 
uroczystych manifestacyj i nabożeństw żałobnych 
w czasie pogrzebu.

W i e d e i i  5 lutego. Wczoraj wieczorem odbyło 
się u szefa sekcyi Szogyenyi’ego, któremu według 
testamentu przysługuje prawo rozporządzania lite­
racką spuścizną po Arcyksięciu Rudolfie, posiedze­
nie rady dyrekcyjnej dzieła: Austro- Węgry w sło­
wie i  obrazach. Obecni na tem posiedzeniu b y li: 
Wilczek, Arneth, Beck, Dumba, Miklosich i oba- 
dwaj redaktorowie Jokai i Weilen. Szógyenyi 
oficyalnie zawiadomił o postanowieniu Cesarza, aby 
dzieło to, najbardziej przez zmarłego Arcyksięcia 
ulubiony utwór, jako pomnik pamiątkowy dla do­
stojnego zmarłego, było dalej prowadzone i ukoń­
czone według planu przez niego ułożonego. Przy- 
tem mówca wyjawił uzasadnioną nadzieję, iż naj 
gorętsze życzenie Arcyksiężnej objęcia protekto­
ratu nad dziełem zgasłego małżonka, będzie speł- 
nionem.

Natłok do kaplicy dworskiej również i dziś jest 
ogromny; największy jednak pomimo to panuje 
porządek i sceny wczorajsze nie powtarzają się.

Ruńapeszt 5 lutego. Jokaj ogłasza w Nem- 
zecie następujące pismo Arcyksięcia Rudolfa, wy­
stosowane do szefa sekcyi Szogyenyi’eg o :

Kochany Szógyenyi! W załączeniu przesyłam 
Panu kodycyl. Rozporządzaj Pan w myśl tegoż
1 w myśl mego przed dwoma laty z przyzwole­
niem mojej Małżonki ułożonego testamentu. W ga­

binecie moim w Burgu stoi obok sofy mały stół. 
Załączonym ta złotym kluczem otwórz Pan jego 
szufladę. Tam znajdziesz moje papiery, których 
uporządkowanie powierzam Panu, pozostawiając 
jego rozwadze, które pisma wybierzesz do publi­
cznego ogłoszenia. Ja  muszę rozstać się z życiem. 
Pozdrów w mojem imieniu wszystkich moich do­
brych przyjaciół i znajomych. Bądź szczęśliwym. 
Niech Bóg błogosławi naszej ukochanej ojczyźnie.

Twój Rudolf.
Berlin 5 lutego (pryw.). National Ztg do­

wiaduje się, iż jeden z członków domu rosyjskiego 
miał powiedzieć: Rosya tem bardziej ubolewa nad 
zgonem Arcyksięcia Rudolfa, gdyż w przededniu 
porozumienia z Austryą, ubył potężny czynnik tej 
pojednawczej polityki.

Berlin 5 lutego. Dziedziczny książę sasko- 
meiningeński, komendant grenadyerskiego pułku 
gwardyi cesarza Franciszka, wyjechał na pogrzeb 
do Wiednia.

Berlin 5 lutego. Austro-węgierskie Towarzy­
stwo pomocy imienia Cesarzewicza Rudolfa wy­
słało do Wiednia wieniec, który austro-węgierski 
attache wojskowy Steininger złoży na trumnie 
zgasłego Arcyksięcia.

Drezno 5 lutego. Z powodu pogrzebu Arcy­
księcia Rudolfa teatra dworskie pozostaną dzisiaj 
zamknięte.

Konstantynopol 6 lutego. Dziś odbyło się 
nabożeństwo żałobne za Cesarzewicza Rudolfa.

Telegramy własne „Czasu".
Wiedeń 5 lutego. Do Polit. Corr. donoszą 

z Petersburga: Jenerał Werder, były gubernator 
wojskowy Berlina, wskutek zaproszenia ze strony 
cesarskiego dworu przybędzie w najbliższych 
dniach do Petersburga. Pozostając w ścisłych 
stosunkach przyjacielskich z cesarzem Aleksan­
drem III, jenerał Werder zamieszka w pałacu zi­
mowym i zabawi przez 2 tygodnie w stolicy ro­
syjskiej.

Pierwszy radca ambasady rosyjskiej w Konstan­
tynopolu Onou, który dłuższy czas bawił za urlo­
pem w Petersburgu, powraca jutro do Konstanty­
nopola, aby w miejsce ambasadora Nelidowa, 
który wybiera się w podróż do Rosyi, objąć kie­
rownictwo spraw ambasady.

JLondyn 5 lutego. Orkan zerwał dach świą­
tyni Salutystów, przyczem wiele osób zostało za­
bitych i rannych.

A t e n y  5 lutego. Prezes ministrów Trikupis 
wniósł w Izbie projekt do ustawy, która upowa­
żnia rząd do emisyi renty na cele konwersyi. 
Z tego powodu, jak  niemniej ze względu na po­
myślny budżet na rok 1889, zamykający się prze- 
wyżką kasow ą, podniósł się w ostatnich tygo­
dniach znacznie kurs greckich papierów państwo­
wych.

i

Telegramy biura koresp.
Monachium 5 lutego. Profesor Holtzendorff 

umarł dziś rano.
Pary* 5go lutego. Sąd zarządził rozwiązanie 

Towarzystwa kanału panamskiego. Likwidatorem 
naznaczono Brunet’a.

Dotychczas nie zaszła żadna zmiana w gabine­
cie. Prócz zmiany w osobie ministra sprawiedli­
wości, ma być jeszcze kolonialny urząd podsekre- 
tarstwa stanu zmieniony na osobne ministeryum 
kolonialne i Constans zamianowany ministrem ko- 
lonij.

Rzym 5 lutego. Kardynał Ledóchowski zacho­
rował na zapalenie płuc. Wczoraj popołudniu na­
stąpiło nieznaczne polepszenie.

Rzym 5 lutego. Stan choroby kardynała Le- 
dóchowskiego pogorszył się w nocy.

Konstantynopol 5 lutego. Poseł serbski 
zawiadomił Portę o nadejściu ratyfikacyi turecko- 
serbskiej konwencyi konsularnej, tudzież prosił o 
naznaczenie dnia na wymianę ratyfikacyj.

KURSA - TELEGRAFICZNE.
W i e d e ń  5 lutego 2 godzina 30 min. popoł.
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oprócz kup. bież. w rublach i k o p ..

Listy zastawne i  dłużne. 
a 100 8. im. wart. oprócz kuponu bież.
1 4'/«'/» gai- Banku krajowego

4'/e * ~ "  r  ~

i i
i 4 -I-5'/.

6%
57i

a 6'/! Z a ld .lć W W
I •% 9 9 *  * H  ił*

128 128 7?
59 — 59 40

9 54 9 58
1 40 1 46

82 50 83 20
104 25 105 —

100 — 102 -----

94 50 95 50
100 25 101 25

84 75 85 7-

95 65 98 5(
96 25 97 25
83 94
92 50 93 50
97 2? 98 25

100 40 101 E0
103 — 104 —

100 — 100 75
87 — - 91 -

9> W

-  7'/, Za. kre. z. w. Krak. 20 let. 
6*/, b n włość, w Lw. w lik.

J  S  5'/,
5% Listy zast. Tow. kred. zie. Kr. 

Pol. z r. 1860 Lit. A  za 100 rub. 
im. w. oprócz kuponu bieżącego 
w rub. i kop..................................

Akcye kolejowe i bankowe
[prócz kuponu bieżącego.

Kolei Karola-Ludwika po 210 złr.
„ Lwow.-Czemiow. „ 200 „ 

Gal. Banku hip. we Lw. „ 200 „ 
Banku galio. dla handlu i przem. 

w Krakowie . . .  po 200 złr.

Losy.
Miasta K r a k o w a ..........................

„ Stanisławowa. . . . .
Tow. austr. czerwonego Krzyża .

b węgier. „ „
P W £O SK b yj ii m

Bazylika Bud.-Peszt.......................

Wiedeń 4 lutego. 

Obligi długu państwa.
47,% Renta papierowa . .
4 7 e wr t ww , ,

plaoą żądają s płacą żądają
95 -  

94 50

98 -  

95 50

47, Renta z ł o t a ..........................
57, b papier, nieopodatkow. 
37, Losy z. r. 1854 po 250 m k. . 
47. b b I860 „ 500 złr. 
47, „ „ I860 b 100 „

b b 1864 „ 100 ,
„ „ 1864 „ 50 b

111 30
98 35 

134 50

147 — 
178 -  
178 -

111 50 
98 5* 

135 50 
141 -  
148 _  
179 -  
179 —

4 7 ,7 , Obl.poż.kol. węg.(zaOstb.) 114 75 115 25

204 50 
222 -

206 -  
223 5(

Obligi indemnizacyjne. 
Galicyjskie. . . .  107, podat. 104 25 104 90

290 - 235 - Akcye bankowe.

23 25 
33 50 
19 -
12 40
13 -

24 2f 
34 50 
19 76
13 -  
13 6

Anglo-austr. Banku . . 120 złr. 
Credit-Anst. dla han. i prz. 160 „ 
CrediLBank węgierski . 200 „ 
Oest. Landerbank . . . 200 „ 
Austr.węg. Bank. . . .  600 „
U n ion b an k .....................  200 „
Varkehrsbank ogólny . 140 „ 
Wied. Bankverein . . 100 „

127 —
311 60
312 50 
226 25 
892 -  
220 25 
154 50 
1C 6 50

127 25
312 -
313 -  
226 75 
894 -  
220 75 
155 E0 
107

8 - 8 50
Akcye kolei.

82 90
83 55

83 10 
83 75

Alfold-Fiume . . . 200 złr. 57, 
Ferdynanda Północ. 1050 „ „ 
Gal. Karola-Ludw. . 210 „ „ 
Koszyoko-Oderberg . 200 „ 47, 
Lwow.-Czer -Jaasy . 200 „ 5% 
WfvSmtogrodshie I, M ) ,  ,

198 E0 
2495 

204 50 
153 —  
223 -  
194 25

197 -  
2500 

205 -  
153 50 
223 60 
H 4 75

Staats-Eisenb.-Gesell. 200 złr. 57, 
Siidbahn (Lombardy) 200 „ „ 
Theissbahn (Cisańska) 200 „ „ 
Węg. gal. Łupkowska 200 „ - 

„ Nord-Ost. . . 200 „ „

Listy zastawne.
4% Boden-Credit Allg. złotem pł. 
47,*/, „ „ papier 50 lat.
37, Prem. Boden-Credit Allg. . 
67, Zakład, kred. krakows. 18 lat. 
7% Listy dłużne „ 20 „
6'/, Zakł. kredyt. „ 36 „
4 7 , Gal. Tow. kred. ziem.nieokr. 
5 7 .  B B B  B

*  / •  t i  P »  »

4 , / V  » " ”
' •  JB P  P

47*7, Gal. Banku kraj.
57, b b hipot.
5 7 ,  B B B
4 7 ,7 , Bank austr,-węgierski w. a. 
47,  Bank austr.-węgierski w.  a. 
47 , Węg. Banku hip. prem. .

56-letn. 
b  41 b  

52 b 
517, lat 
b prem. 

40 lat.

Priorytety kolei.
Ces. Ferd-Półn. 1887 srebr. 47, 

b Mor.-Szlęs. lin. 1871/72 57, 
Gal. Kar.-Lud. 1881 300 złr. 4 7 ,  •/, 

„ Jarosław 300 „ „
Koisyo,-Qderl>, 1879 800 sir, 57,

II płacą żądają
255 50 255 75
98 25 98 75

184 ___ 184 60
178 ----- 178 50

122 122 60
100 50 101 ___

104 — 104 50

95 ___ 97 50
87 — 89 __

96 25 — __

200 50 100 75
91 25 ___ __

94 — 94 30
97 30 97 60
96 — 86 50
— — 103 _

100 — 100 50
101 60 102 _

99 60 100 _

105 105 50

101 60 102 20

100 70 101 _

99 20 99 70
102 — — m m

Lwow.-Czem. opodat. 300 „ 47, 
b nieopod. n „ „ 

Siedmiogrodz. I. . . 200 „ 57, 
Staatseisenbahn . . 500 fr. 37, 
Siidbahn (Lombardy) 500 fr. 37, 

b n zlot. 200 złr. 57, 
W ęg. gal. Łupków. . 200 „ B

» « B n  Em. 200 B B
„ Nordost. . . . 300 B n 
B B Złotem 200 „ „

Losy.
57, Donau-Reg. z r. 1870 złr. 100 
Premiowe Wiedeńskie . B 100 

* W ęgierskie . B 100 
„ Tureckie . . fr. 400 

Budowy bazyLBuda-Peszt złr. 5
K r e d y to w e ..........................„1 00
In sb ru k u ..................... .....  ,  20
K rak ow sk ie ..................... n 20
Ofner (miasta Budy) . . „ 40 
Czerw. Krzyża austryackie „ 10 
„  jp 1,  » węgierskie „ 5
Rudolfa....................................„ 1 0
S a lzb u rsk ie .....................  20
SL Genois...............................„ 4 2
Stanisławowskie . . . „ 20

Waluty.
Dukaty ważne 
20-frankówfci

płacą żądają
82 _ 82 40
89 — 89 50
99 61 100 -

200 201 - -

143 70 144 30
121 _ 121 5(
99 60 100 20
99 — 99 59
99 99 70

121 — 122 —

122 122 50
143 — 143 50
132 _ 132 50
22 40 22 8f

8 — 8 3C
183 75 184 —

97 — 28 _

23 75 24 25
61 75 62 50
18 85 19 15
12 84 13 15
21 75 22 25
27 — 28 -

34 — 34 50

5 67 5 69
9 55 9 67

Imperyały rosy jsk ie .....................
Funty Szterlingi angielskie . . 
Marto niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 rubli .

Lwów 1 lutego.

Akcye Banku hipot. gal. 200 złr. 
57, Listy zast. Tow. kred. ziems.
4 %  B  B B B  B

47. „ b b b 56-letn.
4 /, b b b b 41-letn.
4 7 .7 , B B B B  52-letn.
4 7 .7 , Banku kraj. galio. 51-letn. 
57, Obligi kom. Banku kraj. gal. 
57, Obligi indem. gal. 107, podat.
47 .7 , Obligi pożyczki krajowej .

Warszawa 4 lutego.

57, Listy zastawne I ser. . .y
47, Listy likwidacyjne ! !
5 7 , „ warszawskie I ser.

B  B  B  H I  „

*  B  » IV ,

plaoą

9 87 
12 04 
59 1> 

128 12

286 50 
100 50

96 -
91 80
92 60
97 50 
95 75

100 -  

104 25 
94 25

9 89 
12 Q9 
59 20 

128 78

rab.kop,

290 50 
101 50
97 — 
92 90

~93 «0
98 50 
96 75

101 —  

105 25 
95 25

rnESopl

95 15 
93 80 
85 25

92 85 
12 75



4 CZAS ’z Środy 6 Lutego 1889.

Już wyszedł trzeci zeszyt taniego, 
illustrowanego wydania

nPANA TADEUSZAU

obejmujący 3 arkusze druku i opatrzony 
4 mistrzowskiemi illustracyami 

Andriollego.

Cena 75 ct., z przesyłką 80 ct.
Nowo przystępujący abonenci po nadesłaniu 

2 złr. 35 ct. do księgarni

H . A Ł T E i B E R G A
we Lwowie,

otrzymają, wyszłe dotąd trzy zeszyty 
opłatnie.

Całe dzieło obejmie 6 zeszytów (18 arkuszy 
druku, £4 illustracyj Andriollego i portret 

Mickiewicza). (426-1-2)

B i  w średnim wieku, po­
szukuje posady do go 

spodarstwa; świadectwa ma dobre. W ia­
domość pod lit. W. B. przy ul. J ó z e  
f i ń s k i e j  1. 93 w Podgórzu. (459-1-3)

Wszelkie reparacye powozów
jak  również nowe roboty przyjmuje 

Edward Dylibi, 
lakiernik i siodlarz powozowy 

w Nowym Sączu, na Grodzkiem, 
(460 1-3) dom Wgo Studlika.

WILLA
z ogrodem, stajnią i t. d. przy ulicy K o ­
p e r n i k a  pod Nr. 30, własność Wnych 
Łuszczkiewiczów, jest do sprzedania. — 
Wiadomość na miejscu. (458-1-6)

W Bolechowicach,
o. p. Z a b i e r z ó w ,  stanowić będzie 
ogier gniady licencyonowany, silnej 
budowy, wzrostu 172 cm., pochodzenia 

Trakeńskiego. (427-1-3)

Tamże potrzebny jest zaraz o g r o ­
d n i k  w starszym wieku, kawaler lab 
wdowitc, który może się podjąć ogrodni­
ctwa i częściowego dozoru gospodarstwa.

r «„SCHADCHEI
der in ersten Kreisen Zutritt hat, wird um 
Angabe seiner Adresse bis Ende Februar 
ersucht unter „Schadchen“ hauptpostrest. 
W i e n. (456-1-2)

Oryg. Allweilera
pompy skrzydłowe

do wina, piwa, 
spirytusu, nafty 

i t. p.
dostarcza po cenach 

najtańszych

E. Hunk
w W iedniu, 

(303-1-12) I., lłathbausstrasse, 15.

Zapow iedź.
Podaje się do ogólnej wiadomości, że

1) kucharz Antoni T eslar , zamieszkały 
w Krakowie, syn zmarłych mieszkań 
ców Józefa i Antonii, z domu Ondra- 
czek , małżonków Teslarów, ostatnio 
w Krakowie zamieszkałych

2) i M aryn Stanisława Jakowlew , za­
mieszkała w Poznaniu, córka zmarłego 
ogrodnika Jana Jakowlewa, ostatnio 
w Cieplicach zamieszkałego, i jego żo­
ny Joanny z domu Jakóbskiej, w Da- 
szowie,

chcą zawrzeć między sobą małżeństwo.
Ogłoszenie zapowiedzi ma nastąpić w Po­

znaniu i w jednym z najwięcej czytanych 
dzienników w Krakowie. (457)

P o z n a ń ,  30 stycznia 1889 r.
U r z ę d n i k  s t a n u :  

Rum p.

M ieszkanie
składające się z 4 pokoi, przedpokoju, ku­
chni i t. d. na I. piętrze, którego okna 
wychodzą na plantacye, przy ul. G r o d z ­
k i e j ,  Nr. 82, gdzie się obecnie Urząd 
telegraficzny mieści, jest do wynajęcia od 
od 1-go kwietnia r. b. (299 2 3)

JL. Ł U S E R A  P L A S T E R  
D L A  T U R Y S T Ó W .

Pew nie i szybko działający środek 
na odgniotki, odparzenia, t. z. tw ar­
dą skorą na podeszwach i piętach, 
na brodawki i wszelkie inne twarde 
n arośla  skórne. Skutek  poręczony, 
( p g r  Cena pudełka 6 0  cnt. — ~ 

pocztą o 10 cnt. więcej.
G łów ny sk ła d  ro zsy łkow y :

L. Schwenk’s Apotheke 
in Meidling bei Wien.

P r a w d z i w y  mają na s k ł a d z i e :  
W Krakowie aptek. K. Wiszniewski, H. Kowalski 
i W. Bełdowsiri, W. Redyk,, K. Stockmar, Leon 
Rosner; we Lwowie P. Mikolasch, H. Biumenfeld 
apt.; w Sokalu E. Wysoczanski; w Brodach A. La- 
teiner, M. Kullak ; w Tarnowie M. Adler, J. Sokal- 
sk i; w Glinianach A. Heim; w S tan isław ow ie  J. Ma­
cura, A. Amirowicz, A. Btrzemecki; w Przem yślu  
L . Nahlik; w C zerniow cach W. Aith; w Radowcaoh 
J . Kossignon; w Kopyczyńcach M.Reder; w Koło­
myi A. Sidorowicz; w Jarosław iu J. Rohm; w Cie 
szy n ie  E. Raschka. [209-3-6

Tylko prawdziwy, jeżeli każdy opis użycia i każ­
dy plaster ma obok wydrukowany znak ochronny 
i  podpis, dlatego należy na to uważać i żądać 
zawsze wyraźnie: L. Lusera plaster dla turystów, 

Plaster ten jest tylko w jednej wiel­
kości po cenie SO centów do nabycia.

WTPBZEDAZ

kapeluszy damskich zimow.
Opuścił prasę tom I-szy, w wydaniu drugiem, dzieła p. n.

Z powodu zwinięcia magazynu mód, 
mam zaszczyt donieść o wyprzedaży kilku­
dziesięciu kapeluszy damskich zimowych, 
najnowszego fasonu, po cenach bardzo 
niskich. (379-3-3)

Rosa Sobel 
przy ulicy Grodzkiej Nr. 4, II. piętro 

w kamienicy p. Wachtla,

Bzadca
z 20-letnią praktyką gospodarską, kawaler, 
w średnim w ieku, z chlubnemi świadec­
twami i poleceniami, poszukuje posady 
zaraz lub od kwietnia. Ostatnie miejsce 
zajmował na Podolu galieyjskiem. — Las 
kawe zgłoszenia pod adresem : B . 11. 
na ręce Wgo Smutnego we L w o w i e ,  
ulica Łyczakowska 1. 13. (385-2-3)

Serkarz
obznajomiony doskonale w swym zawodzie, 
poszukuje w większym majątku na dłuższy 
czas posady. Łaskawe zgłoszenia uprasza 
nadsyłać pod adresem: K .. K . poste re ­
stante Radomyśl nad Sanem. (369-3 3)

U B R ANI A  J E L O N K O W E
chioniące od reumatyzmu;

k u r i k i  s z w e d z k i e
skórzane, podszyte flanelą lub barankiem 

i kamizelki włuczkowe do polowania;
R Ę K A W I C Z R I

wełniane angielskie, glacć z pluszem, ło­
siowe, reniferowe itp.;

Koce podróżn e na nogi, 
BIELIZNĘ MĘSKĄ SZffiTINGOWĄ 

i p ł ó c i e n n ą ,  oraz kołnierze i mankiety 
w wielkim wyborze, po cenach przystęp­

nych, poiecają (2540-18-20) 
BR. BILEWSCY (dawniej J. Czynciel syn) 

w Krakowie, Rynek N r. 4.

Wprost z M o s k w y  sprowadzaną

herbatę Braci K. i S. Popow
utrzymuję stale na składzie w dwóch najlepszych 

gatunkach i sprzedaję
łącznie z opłatą cła

I funt 2‘20 rublowej po 3 złr. 52 c. 
„  2‘70 „  „  4 „  20 „

Oryginalne opakowanie w ■*/,, '/, i % funtach.

WŁADYSŁAW NIEMCZEWSKI,
c. k. pocztmistrz w Okopach-Kozaczewce

(2594-12-) (na granicy rosyjskiej).

WEBA KING.
Krótka trwałość płótna (wskutek chemi­

cznego blichowania) spowodowała nas do 
wyrabiania pod powyższą nazwą materyi 
posiadającej trzykrotne trwanie płótna naj­
tańszej o 60 procent. Weba King jest naj­
lepszą, najtrwalszą i najtańszą materyą na 
wszoiitie gatunki bielizny. Nasz znak jest 
urzędowo ochronionym, kto go naśladuje, 
zostanie sądownie ukaranym. Webę King 
Bprzedaje nasz podpisany skład:
1 sztukę 78 centym, szerok., 20 

metr. dług., na kalesony i bie­
liznę bardzo trw ałą...................... złr. 7 ‘—

1 sztukę 88 centymetr, szerok. na 
piękne koszule męskie i dam­
skie, wszelkie gatunki bielizny
łóżkowej........................................

1 sztukę 175 centym, szerok., 15 
metr. długości, na 6 sztuk wiel­
kich prześcieradeł bez szwu . .

1 sztukę 195 centym, szerok., na 
włoskie łó ż k a ..............................

8-50

11-80

12-80
Celem. przekonania się o gatnn- 

lru, przesyłamy bezpłatnie prób­
ki wszystkich gatunków. (174-36-)

M. Beyer i Spół.
w Krakowie, 

Sukiennice Ar. 13—14.

Prawo kościelne katolickie
napisał

Dr. E D W A R D  R IT T N E R .
Cena całego dzieła w prenumeracie wynosi 8 złr., z przesyłką pocztową 8 złr. 50 ct. 
Później — po wyjściu II. tomu — cena zostanie rodwyższoną. Prenumeratę składać 
można w Zarządzie Drukarni Uniwersyteckiej w Krakowie, Ulica Wolska Nr. 9. — 
Tom j. wysłany zostanie zaraz po uiszczenia prennmeraty, Tom II. po wyjść u, t. j. 
najdalej w końcu marca 1889 roku. (2782-8-10)

Dla cierpiący cli na płuca.
Dra Brehmera zakład leczniczy

w G o e r b e r s d o r f
pierwsza lecznica założona 1854 r. w strefie wolnej od suchot, obszerny park 
z sztucznemi drogami na 6y2 kilometra długiemi, gustowny kurhaus, piękne wille 
w parku. — Ceny przystępne. — Prospekta darmo i opłatnie przez zarząd zakłada 
leczniczego Ora Brelimera. (324 1-23)

iniejszem mam zaszczyt oznajmić Szan. Publiczności, iż p. Józef 
Drożdż, któremu dotąd powierzyłem moją Piwiarnię Badziszowską i 
skład Radziszowskiego piwa butelkowego przy Placu Maryackim 1. 3, 
z interesu tego Wystąpił.

Moją „Piwiarnię Radziszowską" jakoteż i skład Ra­
dziszowskiego piwa butelKoweg-o będę w tern samem miejscu przy 
Placu Maryackim I, 3, pod swoją firmą dalej prowadził.

Będę się starał każdego czasu dobrą kuchnią i szybką usługą, jakoteż i wy 
bomem piwem marcowem, transwersalnem i porterem własnego wyrobu zaskarbić 
sobie zadowolenie Szan. Publiczności.

Większą ilość butelek od 10 począwszy posyłam na żądanie bezpłatnie do domu. 
Dziękuję Szan. Publiczności za łaskawe dotychczasowe względy, upraszam 

bardzo o zachowanie mi i nadal Swojej przychylności. (390 2-5)
Kraków dnia 1 lutego 1889 r. Z poważaniem
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a d m i n i s t r a c y a  
WAPIENNIKA i KAMIENIOŁOMÓW

w Podgórni
sprzedaje wapno skaliste i gaszone, 
kamień budowlany, brukowy i szuter.

Zamówienia przyjmuje:
K a s a  m i e j s k a  w  P o d g ó r z u ,
Z a r z ą d  p r z y  w a p ie n n ik u ,  <146-5->
F i l i a  z e  s k ł a d e m  w  K r a k o w i e ,  G r o b l e  1. 7.
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Cenniki wraz z warunkami wypłaty dla e. h. urzędników pańatwowysh o

mundurach i przyborach mundurowych
rozsyła opłatnie

z a k ł a d  m u n d u r o w y  „ZUR KRIEGSMEDAILLE“: 
M o r i tz  T i l l e r  &  Co. c. k. nadworni dostawcy,

w Wiedniu, VII., Mariahllferitm»ie 99.________  (82-80 )

W IECZNA PIĘKNOŚĆ SKÓRY OTRZYMUJE SIĘ  PRZY UŻYW ANIU

PARFUMERIE ORIZA
r —*SSf 

f o C R E M E O R I Z A o ]

d e  L. LEGRAND
Dostawca Rossyjskiego Cesar­

skiego Dworu.

v _ j j P I .  
[»seu7deplusiein| pj 
UJĘ S TH0N0j»£j

ORIZA LACTE
LOTION EMULSIVE

Bieli i oświeża skórę, spędza 
i niszczy piegi.

Bieli i udelikatnia skórę 
dodając jej przezroczy 
stość i świeżość do naj­
późniejszych lat. Ochra­
nia od opalenia się, pie­

gów i zmarszczek.

Moinis us 8*100^

SAVON ORIZA
[Doktora O . R e v e i l , najłago­

dniejsze mydło dla skóry.

E S S -O R I Z A  & O R I Z A - L Y S
|Najnowsze perfum y przyjęte  

i używane przez świat 
elegancki.

ORIZA-POWDER
-Ryżowy puder. 

Przylegający do skóry ł nada­
jący jej delikatność aksamitu.

Plus de Teintures Pro- 
gresive p.cheveux blancs

nadaje włosom 
i brodzie bezzwło 
cznie ich pierwo­

tny kolor.

207m»S.'H0NP^J

Do i po użyciu tego środka 
E[!|l| nie trzeba myć głowy, nie 

5jj U  plami bowiem skóry i nie 
S i  i i l l  jest szkodliwym zdrowiu.

n .& ca .5_ _ m

S K L E P
z dwoma przyległemi staneyami, w don, 
pod Nr. 10 przy ulicy S ł a w k o w s k i
vis-d-vis „Grand Hotelu" ei
od 1-go kwietnia 1889 r.

• do wynaj§c; 
(382 2,

Teoretycznie i praktycznie wykształcony

m t  ogrodnik starszy w
liczący 40 lat, żonaty, z dwojgiem dzieci, 
posiadający długoletnią praktykę i chlubne 
świadectwa z najsłynniejszych ogrodów, 
majątków wiejskich, władający językiem 
niemieckim i dwoma językami słowiańskie- 
mi, poszukuje stałej posady jako ogrodnik 
starszy lub ogrodnik zamkowy zaraz, od 
1 kwietnia lub 1 lipca. Łaskawe oferty pod 
lit. A. M. poste restante Zator. v360 3 3)

W KRAKOWIE w aptekach pp. Redyka, Wiszniewskiego i Trauczyńskiego. (188-9-20)
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FAGINA przeciw błędnicy
WYROBU

Piotra Krokiewicza, aptekarza w Krakowie.
Dawno podniesiona myśl w celu udoskonalenia środka leczniczego na bledmcę, znalazła mejednę trudność 

u największych znakomitości, które były powagą lekarską niemal całego świata. Słynne dzieło profesora Dra Ha- 
gena, radcy ministervalnego, chociaż wykazywało liczne usiłowania specyalistów, wyrabiających środki lecznicze 
tego rodzaju do rzeczywistego wydoskonalenia środka przeciw bledmcy, który metylko sławę wiedzy lekarskiej,
ale i znaczenie przynosi,

MARKA OCHRONNA.

dopiero w obecnym czasie dojść zdołano.
I  słusznie, bo im świat starszy, tern bardziej doskonalą się dzieła myślącego czło­

w ieka, pragnącego nieść z swej wiedzy pożytek dla dobra cierpiących, sprawiając tym 
sposobem posłannictwo chrześciańskie. , . ,

Wreszcie usiłowania prof. Dr. Bambergera, tajnego radcy, ze wszech miar znakomi­
tości i powagi nowszych czasów w dziedzinie naukowo - lekarskiej wiedzy, udało się 
w poglądach jego na tę słabość zwrócić baczną uwagę, na usiłowania nowsze i sposób 
leczenia specyalisty Dra Faczy, ktoren z zamiłowaniem wielkiem jako specyahsta na 
błędnicę leczący, dał liczne dowody praktyczności w teoryi naukowej, dlatego też imię 
jego wielkiego znaczenia i rozgłosu w świecie nabrało. Te usiłowania przy udoskonaleniu 
doświadczalnem różnych indywiduów cierpiących pomyślne, utwierdzały jego wytrwałość 
w myśli przewodniej, któraby mogła przynieść światu korzyść, a  ulgę cierpiącym na 
błędnicę lecz śmierć przedwczesna tak  znakomitego lekarza przerwała wątek jego dzia­
łalności ’pożytecznej, ale śmierć jednego człowieka daje pochop innym żyjącym do konty­
nuowania dalszego, badań i ulepszeń, zwłaszcza tym, którzy wtajemniczeni byli w tym dziele.

Z tych usiłowań więc pośmiertnych Dra Faczy, wyłonił się ulepszony środek prze­
ciw błędnicy na cześc głośnego inieyatora Dra Faczy, utytułowanego naukowo specyalisty, 
pod nazwą „Facina" wyrobu Piotra Krokiewicza, aptekarza w Krakowie, którą otrzy­
mać można bądźto w formie powidełek, bądź w formie pigułek, która lecząc radykalnie 
tę niemoc, zasłużony rozgłos znajdzie, a którego żaden lek przeciw bledmcy przewyższyć 
nie zdoła dlatego też przy nabywaniu tegoż środka, nowego i dzielnego „Faciny“ 
baczyć należy na markę ochronną protokółowaną i na podpis wyrabiającego, Piotra
Krokiewicza, aptekarza w Krakowie. . . .

Facinę", jako lek, udoskonalony nad przepis Dra Faczy, niezrównany środek prze­
ciw błędnicy, ze względu już, że składniki jego są zupełnie znośne dla organizmu ludz­
kiego i niewinne, nieprzeciwne naturze ludzkiej, zasługują, aby u potrzebujących znala­
zły ufność, gdyż znakomita działalność tego środka przeciw błędnicy choćby najuporczyw- 
szej, odpowiednie miejsce między najdzielniejszemi środkami w świecie i rozgłos znajdzie.

Cena: w formacie pigułek lub powidełek złr. 1'50 i złr. 3. (2544-5-)

Główny skład w aptece Piotra Krokiewicza, ap tekarza  w Krakowie.
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Czcionkami Drukąrni „Czasu*. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku,

Cinieii iriwe
wszelkiego rodzaju, także w bardzo cięż 
kich wypadkach, mogą być wyleczone 
gruntownie kuracyą na mojem wła- 
§nem ciele wypróbowaną, co po 
twierdzają moje ciągle wzrastające świe­
tne urzędownie zbadane wyniki. 
Opis cierpienia i podanie, czy nogi są zi­
mne, przyjmuje P. Weinhaas w Dre­
źnie, Reissigerstrasse, L. 4 2 ,1. (2 84 6 26)

Rogi jelenie i sarnie,
ry kupuje

pojedyncze tu­
dzież cale zbio- 

(376 3-3)
Ludwi k  S w a l l a ,  

Kolnu. TriHtau.

CHOROBY PIERSIOWE

STROP l PODFOSFORANU WAPNA
pp. GRIM AULT et G1*- Aptekarzy

Syrop ten powszechnie zalecany przez 
lekarzy, nader skuteczne sprawia dzia­
łanie w chorobach płuc i oskrzeli pier­
siowych', leczy najuporczywsze katary, 
zagaja tuberkuły płucne u suchotników; 
powstrzymuje krztuszenie się i zanosze­
nie w nieustannym kaszlaniu, tak rozpa- 
cznie nieznośnego dla chorych. P odjego  
działaniem pocenie się nocne ustaje, ape­
tyt zwiększa się i chory odzyskuje szybko 
zdrow ie.

SKŁAD w Paryżu, 8, ulica Vivienne 
i w głównych aptekach.

W Krakowie w aptekach pp. Trauczyńskiego, 
Redyka i Wiszniewskiego. [196-4-12]

400 Ml© masła
do sprzedania. Najmniej wysyła się 100 kilogratl| 

Oferty przyjmuje /.arząd dóbr w Zw|e. 
nikn p. Pilzno. Próbki opłatnie. (370-3.5

Skład materyj
z ornamentyką kościelną 
pracownia i przybory do zestawiania

(287 2-13,

zastępstwo pierw szorzędnej fahrylci

naczyń kościelnych.
Na żądanie przesyłamy opłacone wzór, 

materyj, jak  niemniej rysunki naczyń, nie 
tylko w chęci zamówienia, lecz i w celt 
przekonania się o przystępnych cenach.
Porębski Kimler

w  K rakow ie, R y n e k  L .  8.

rozchodzi się po całym świecie.
Głów. zastępstwo i rozsyłka dla Austro-Wegier 

u Ci. A . I h l e  w Wiedniu, 1., Kohlmarkt Nr. 4.

w Biały pod Bielskiem
c. k. uprz. rafinerya spirytusu, 

f a b r y k a  r o s o l i s ó w ,  rum u 
i  l i k i e r ó w ,

wolne składy w—ug wys- reslF̂ t:;minister, z 8 grud. 18
polecają

denaturowany spirytus,
wolny od podatku, do gotowania, p 

lenia i czyszczenia itd.,

wolny od podatku spirytus
do celów przemysłowych w różnych s, 
tunkach, dla fabryk octu, fabryk likic 
rów, denaturatorów, aptekarzy oraz d l  
wszystkich upoważnionych do sprowadzania w o 

nego od podatku spirytusu, (332-6-t

najiep. rektyfikowany spirytus
opodatkowany, na cele konsumcyjne.

we Lwowie, ni. Kopernika Nr, 3; w Krakowie, Sukiennice Nr. 20; 
w Czerniowcach, Rynek Nr. 2; p o le c a  S W O je g O  w y r o b u

znakomite środki, odszczególnione 10-ma.medalami zasługi i 2-ma dyplomami 
nznania na w ystawach krajowych i zagranicznych.

Pomada chinowa, “̂ sMk^cf080"6 5 zapobiega wypadaniu wl0'
\^7nrlci atońclzo  4° zmywania włosów, zapobiega tworzenin się łupieżu, ożywia 
TT DU«i aIc llcK a. utrwala barwę i połysk. — Flakon 80 ct.

A lo io lr  n It i 1 1  a  toninnvcTr Działa znakomicie na cebulki włosowe 
VyiCJcK LlllllU - CdllUlU W j  . j na porost włosów. W wypadkach, gdzie
wskutek choroby włosy wypadły, okazai nader zbawienne działanie. Już po użycin jednej 
flas/.ki można spostrzedz porost. — cena 1 złr. 20 ct.

Esencya miętowa do płukania ust, wiającego śmakuTzapacim
bardzo korzystnie wpływa na dziąsła i zęby. — irioi™.,

oprócz przyjemnego orzeż- 
. wiają<

Flakon 50 ct.

Proszek roślinno-alkaliczny,
sy, które sprowadzają ból i pruchnienie zębów. — Fudełko 30 i 60 ct. (246-15-)

A R D et
Przeszło SZEŚĆDZIESIĄT LAT POWODZENIA świadczą o skuteczności leczenia: katarów 
reumatyzinów, irytacyj piersiowych, boleści, zwichnień, ran, oparzeń, di 
gniotków, odgniotków pomiędzy palcami i odmrożeń. (193-15-1

Dostać można we wszystkich aptekach. (Wymagać własnoręcznego podpisu).

NAJŚWIEŻSZE

P I O R Ą  B I U R O W E
Nr. 336 elastyczne, Nr. 337 mocniejsze, 

w pięknym modnym Kształcie i w najlepszym g-atunku,
poleca najlepiej (206-3-12)

FABRYKA PIOR STALOWYCH

Carl Kubn & Co., Wleń.
Skład fabryczny: I., Stefansplatz Nr. 6.

Dla Galicyi najodpowiedniejsze siewniki rzędowe:
a) znak „ M o r a w i t * “  z kołami do nabierania, najświeższy siewnik

płaską i lekko górzystą rolę. 
b) znak „ M o f i t a i l i a * 4 prawdziwy siewnik rzędowy dla górzystych ró 

(bez regulowania skrzyni siewnej poręczony równy wysiew)
następnie: p r a k t y c z n e  b ę b e n k o w e  s i e c z k a r n i e  „P «  

l o n i a ,1* 3 lab 4 nożowe (w Galicyi już w tysiącach egzemplarz)! 
w użyciu).

wreszcie: m o to r y  p a r o w e  i m ł o c k a r n i e  r ó ż n e j  w id
k o ś c i  dostarcza za poręczeniem.

F. Wiefiterle
w Prośoiejowie (P rossn itz  Mahren)

właściciel fabryk machin gospodarczych i motorów parowy^ 
Dla miejscowości, gdzie niema żadnego zastępstwa powyższej fir’d1)
pożądani są r z e t e l n i  a j e n c i .  (373-3-5)

Rządca Drukarni Józef Kokociński,


